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Lwów 22 czerwca 

Wyborną charakterystykę rezultatów o- 
siągniętych systemem eksterminacyjnym w gu- 
berniach zwanych „południowo - zachodniemi* 
podaje Grażdanin. „Podczas ostatniej bytności 
cesarza Mikołaja II w Kijowie — pisze ten 
dziennik — niepodobna było nie zauważyć, że 
szlachta miejscowa dołożyła wszelkich usiło- 
wań, aby w jak największej liczbie, bez różni- 
cy narodowości, stanąć przed obliczem swego 
monarchy. Niestety, szlachty tej zebrało się 
niedużo! Polacy wydawali się szczątkami cze- 
goś dawnego, Rosyanie zaś — zarodkami, czy 
kawałeczkami czegoś nowego, a do jednych i 
drugich można było zastosować dewizę gladya- 
torów rzymskich: „morituri te salutant“. Mie- 
szkam na Wołyniu już lat 20 z górą i miałem 
dosyć czasu, aby się przekonać, że jedna szlach- 
ta zeszła już ze sceny, a druga jeszcze nie 
zajęła miejsca pierwszej. W ciągu tych lat 20 
byłem świadkiem energicznej rusyfikacyi kra- 
ju, ale zarazem widziałem, że tej rusyfikacyi 
towarzyszył także proces niwelacyi i dotąd nie 
wiem, czy ten drugi proces odini się z ko- 
rzyścią ślę rządu. Obecnie na Wołyniu istnie- 
ją dwie siły: żydzi i włościanie, a nad nimi 
jeszcze stoją liczni potomkowie duchowieństwa 
prawosławnego, tworząc rodzaj zamkniętej i 
namiętnej kasty. Ona to spełnia tu zadania 
klasy demokratycznej, która ma zastąpić miej- 
sce, zajmowane niegdyś przez szlachtę Swiecki 
syn duchownego daleko więcej boi się rdzen- 
nych Rosyan, przybywających z Wielkorosyi, 
aniżeli Polaków i żydów, gdyż tacy Rosyanie 
mogliby stać się jego współzawodnikami i od- 
razu przeszkodzić mu w wieloletniej pracy 

odbicia sobie kraju od dołn. Wątpię ozy ci 
udzie, pochodzący ze stanu duchownego, da- 
dzą z czasem rządowi jakieś konserwatywne 
oparcie” 

Grrazdanin pisze tak o czynownikach bądź 
jeszcze będących na służbie państwowej, ME 
już osiadłych nu wioskach, które rząd im da- 
rewał za russylsucyjuą pracę. Ci czynownicy 
są przeważnie popowiczami, którzy znani są 
w Rosyi ze skłonności do społecznego radyka- 
lizmu i właśnie dlatego najgorliwiej popierają 
stan wyjątkowy, jakiemu podlegają Polacy. 
Projekt zniesienia jeneralnego gubernatorstwa 
w Wilnie uważają oni za szkodliwy dla siebie, 
bo rozrywający ich żelazny pierścień, więc też 
ich organ, Moskiewskie Wiedomoś'i zaczęły do- 
wodzić, że ów projekt powstał z agitacyi pol- 
skiej — i dalej tak piszą: „Jeżeli kraj, w po- 
równaniu z r. 1868, jest spokojniejszy, to wła- 
śnie przypisać to należy zasługom jenerał-gu- 
bernatorów. Ale kraj bynajmniej nie jest spo- 
kojny tak, aby można było jenerał - guberna- 
torstwo uważać tam za zbyteczne. Żywioły nie- 
zadowolone, pogardzające cywilizacyą rosyjską, 
nienawidzące Rosyan i Rosyi, wzrosły jeszcze 
z chwilą, gdy zaczęto mówić o pojednaniu i 
o normalnem położeniu kraju. Zresztą, gdyby 
nawet rzeczywiście Polacy nie myśleli o po- 
wstaniu, to czyż jenerał-gubernator ma być po- 
trzebny tylko w przeddzień powstania? Poko- 
jowy nastrój Polaków jeśli nawet zostanie po- 
twierdzony czynami, może nawet i powinien 
być przyjęty do wiadomości, ale nie może słu- 
żyć jako argument do zniesienia jenerał-guber- 
natorstwa i powstrzymania biegu historyczno- 
kulturnej sprawy rosyjskiej. Polacy trzymają 
się w kraju zdala od Rosyan, istnieje tam nie- 
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rozwiązana kwestya żydowska, a nadto kraj | także mandat poselski. Dopiero przed tygodniem | szacowało tegoroczne zbiory na 34 miliony cent- 
cały znajduje się pod wpływem żywiołów nie- | zajmowała się rada ministrów tą sprawą i na 


mieckicz, które zwłaszcza w ostatnich latach 
wzrosły ogromnie. Wszystko to wymaga spe- 
cyalnych pełnomocnictw dla władzy miejsco- 
wej, czyli utrzymania jenerał-gubernatorstwa. 
W takim tylko razie działalność gubernatorów 
może być zharmonizowana, systematyczna i ce- 
lowa, kiedy punktem wyjścia dla niej jest je- 
dna osoba, uposażona we władzę wyższą i przy- 
tem znająca takie detale i subtelności spraw i 
Życia miejscowego, jakie nie mogą być znane 
centralnym organom rządu. Wszystko to ua- 
bierze tem większego znaczenia i tem większej 
wagi, jeżeli, niestety, sprawdzą się pogłoski 
o wprowadzeniu do kraju półnoeno-zachodniego 
instytucyj ziemskich, które panom polskim i 
szlachcie dadzą szerokie pole do czynnej dzia- 
łalności. Z jednej strony dopnszezenie żywiołu 
polskiego do decydującego udziału w samorzą- 
dzie miejscowym, a z drugiej zniesienie wyż- 
szego organu władzy rosyjskiej byłoby dla 
kraju półlnocno-zachodniego taką nowością, któ- 
raby wkrótce mogła przypomnieć czasy stare“. 
Rzecz jednak ciekawa, jak tę krytykę za- 
miarów monarszych godzą Mosk. Wiedomośti 
z przekonaniem, które właśnie teraz bardzo 
często rozwijają w długich artykułach, że wła- 
dza samodzierżawna pochodzi bezpośrednio od 
Boga, jest dokładnym wyrazem woli Opatrzno- 
ści i dlatego nie może podlegać najmniejszemu 
skrępowaniu, ani żadnym sądom ? 


Burzycielskie dążności agitatorów socya- 
listycznych jak najplastyczniej uwydatniają się 
w tem, co oni robią obecnie na Węgrzech. Oto 
dążą wprost do tego, aby tegoroczne zasiewy 
zmarniały dla braku rąk, któreby je zżęły i 
zwiozły do gumien, chcą zatem całą ludność 

ozbawić chleba na następny rok: głód i nę- 

zę chcą sprowadzić i na tych, których do 
strejku namawiają, tj. na robotników rolnych, i 
na posiadaczy ziemi. 'Gdyby marzenia tych nie- 
sumiennych ludzi naprawdę ziściły się i wszy- 
stko zboże niezebrane wygniło na polach, było- 
by to dla krajn klęską straszliwą, ale nierównie 
straszniejszą dla robotników, aniżeli dla gospo- 
darzy. Gospodarz bowiem ostatecznie własnemi 
rękami i rękami swych dzieci zebrałby bodaj 
tyle zboża, ażeby wyżywić siebie i rodzinę 
przez zimę czem jednak wyżywiłby się taki 
chałupnik lub robotnik, nie mający własnego 
zagonu, ani żadnych funduszów na kupienie 
drogiego chleba? A takich bezrolnych włościan 
jest na Węgrzech ogromne mnóstwo. Wedle 
slatystyki z roku 1890 włościańska własność 
ziemska na Węgrzech obejmowała z górą 15 
milionów morgów i znajdowała się w ręku 
2,348.110 osób, w tej liczbie jednak znajdowało 
się przeszło 1,440.000 chłopów, z których żaden 
nie posiada więcej niż 5 morgów. Trzy razy 
tyle jednak jest włościan nie mających ani ka- 
wałka ziemi i żyjących jedynie z tego, co za- 
robią W wielu okolicach daje właściciel takim 
bezrolnym chałupnikom kilka morgów do upra- 
wy. Plon zebrany dzieli się w ten sposób, że 
chałupnik otrzymuje co dziesiąty snop pszenicy 
i trzecią część zebranej kukurudzy a nadto mu- 
si zobowiązać się przez dwadzieścia dni w ro- 
ku pracować bezpłatnie. Prawda, że są to wa- 
runki dość uciążliwe, ale czyż tak barbarzyń- 
skim środkiem jak z»przepaszczenie całego zbio- 
ru poprawi się choć odrobinę los tych bieda- 
ków? Ale co to obchodzi wichrzycieli socyali- 
stycznych, niech płynie morze łez i krwi udz- 
kiej, byle był przewrót — oto ich hasło. Więc 
też od kilku lat już pracowali nad tem, aby 
wywołać strejk żniwiarski, jako początek wiel- 
kiej rewolucyi agrarnej. — W niektórych ko- 
mitatach przygotowali już podobno zupełnie grunt 
do tego niecnego dzieła, zwłaszcza między kal- 
wińskimi chłopami w Alfóldzie Rząd z dziw- 
ną obojętnością aż do ostatnich chwil patrzył 
przez palce na tą krecią robotę socyalistow, na 
czele których stol między innymi trybun ludo- 
wy Z komitatu csongrackiego Sima, piastujący 


tej naradzie uchwalono wystąpić energicznie. 
Po tej naradzie ministeryalnej rozpoczęła się 
dyslokacya wojsk i żandarmaryi w komitatach 
zagrożonych, prasa oficyalna zaczęła uspokajać 
zaniepokojonych rolników, zapewniając, że wszy- 
stko już jest przygotowane, aby żniwa mogły 
się odbyć w czasie właściwym  Opowiadano 
o tem że więżniowie użyci zostaną do robót 
w polu, że rząd pozawierał już z rozmaitymi 
ajentami umowę o dostawę robotników z zagra- 


W Hollandyi odbyły się przed kilku dnia- 
mi wybory do parlamentu na podstawie rozsze- 
rzonego znaczenia prawa wyborczego, które 
zwiększyło liczbę wyborców ze 180.000 na 
560.000. Spodziewano się powszechnie, że rady- 
kałowie i socyaliści odniosą wielkie sukcesy, 
tymczasem stało się przeciwnie. — Radykałów 
wyszło z umy tylko pięciu, a z socyalisty- 
cznych kandydatów żaden nie zwyciężył w pier- 
wszem głosowaniu i tylko trzej przyjdą pod 
ściślejszy wybór. Większość robotników wogó- 
le nie okazywała żadnego zainteresowania się 
wyborami. Większuść mają dotychczas katolicy 
i ortodoxi protestaneoy, ostateczny skład parla- 
mentu wiadomy będzie dopiero po wyborach 
śeiślejszych, naznaczonych na 29 czerwca. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 1) czerwca. 

. Z Węgier nadchodzą codzień smutniejsze 
wiadomości o stanie zasiewów i zapowiadają 
istną klęskę dla rolników, jakiej od wielu lat 
nie mieliśmy. Niedawno temu węgierskie mini- 
sterstwo rolnictwa w komunikacie o zasiewach 


narów metrycznych pszenicy, (tj. mniej o 4 
mil. niż w r. 1896), na il milionów ctn. metr. 
żyta (mniej o 21, mil. otn.) 10 mil. ctn. jęcz- 
mienia (mniej o 2 mil. ctn.) i 9 mil. ctn. owsa 
(mniej prawie o 1 |, miliona otn. niż w roku 
1596). Niestety i te oszacowania są zbyt je- 
szcze optymistyczne wobec ciągłych deszczów, 
które zalewają całe okolicę i to najżyźniejsze 
między Dunajem a Cisą i wobec rdzy, która 
niszczy ziarno. 

Jak zawsze w podobnych wypadkach pi- 
sma wrogie rolnictwu, mające w tem interes, 
aby ceny zboża nie podskoczyły w stosunku, 
odpowiadającym prawdziwej wartości towaru, 
upiększały do ostatniej chwili i zatajały ile 
możności prawdziwy stan zasiewów węgierskich. 
Dziś zataić się jednak już nic nie da. Przycho- 
dzą np. hiobowe wieści, że obszary po 5 mil 
kwadratowych stoją w niektórych komitatach 
dziś jeszcze pod wodą, że w innyeh okolicach 
wilgotne mgły zniszczyły 60-—10"/, zasiewów, 
*e w innych zuowu ledwie 40—50*, zasiewów 
knkurudzy zostało i przyjęło się, a i z tej u- 
mniejszonej ilości połowa znowu zginęła wsku- 
tek wilgoci. W kilku komitatach (Budapeszt, 
Czongrad, Bacs, Torontal, Temes) rdza niszczy 
wszystko co ulewy zostawiły. Obliczają, że 70 
a nawet 80"|, pszenicy w tych okolicach ucier- 
piało strasznie od tego szkodnika 

Węgry wywożą w latach normalnych u- 
rodzajów 5—10 milionów centnarów metrycznych 
pszenicy. W najbliższej kampanii wywóz ten 
albo zupełnie zniknie, albo umniejszy się do 3 
lub najwyżej 4 milionów centnarów (w najle- 
pszym razie!). Jęczmienia wcale chyba wywo- 
zić nie będzie można, gdyż możność wywozu 
w tym gatunku zboża zależy przedewszystkiem 
od jakości ziarna, a główny jego odbiorca do- 
tychczasowy tj. angielski piwowar bardzo jest 
pod tym względem wybredny. 

ównocześnie z temi smutnemi wiadomo- 
ściami o stanie zasiewów na Węgrzech nadcho- 
dzą doniesienia z Rumunii, Francyi i Anglii, 
które w pierwszym z tych krajów zapowiadają 
zupełny nieurodzaj pszenicy i kukurudzy, a 
słabe naogół zbiory w Anglii i Francyi. W 
Niemczech spodziewają się zbiorów trochę mniej 
niż przeciętnych. 

Nie można dziś jeszcze ani w przybliżeniu 
obliczyć szans tegorocznej kampani, która roz- 
poczyna się dopiero za dwa miesiące, nie zna- 
my bowiem stanu zasiewów dwóch głównych 
krajów wywozowych tj. Rosyi i Stanów Źje- 
dnoczonych. To jednak powiedzieć już można, 
że popyt o zboże w środkowej i zachodniej Eu- 
ropie będzie większym, niż w roku zeszłym i 
że podaż wskutek nieurodzajów w Węgrzech, 
Rumunii i po części Serbii będzie w pierw- 
szych zwłaszcza miesiącach o wiele słabsza. Na 
targ zbożowy produkt węgierski, serbski i ru- 
muński przechodzą najwcześniej. Uprzedza on 
produkty innych krajów co najmniej o trzy 
tygodnie. Ź tego pierwszeństwa zboże to o tyle 
korzystać może, o ile potrzeby konsumentów 
są nagłe i niedające się gdzieindziej zaspokoić. 
Otóż stoimy właśnie przed takiem zapotrzebo- 
waniem. Zapasy wyczerpały się. Młynarze wę- 
gierscy, aby nie płacić cen dyktowanych przez 
właścicieli zboża, starają się związać i wspie- 
rają się wzajemnie ustępując sobie ziarna na do- 
stawy najkonieczniejsze. 

Ale wszystkie takie półśrodki nie wiele 
pomogą. 

U nas w kraju rolnicy powinni się liczyć 
z pułożeniem na targu światowym i jak naj- 
szybciej po zbiorach wystąpić z ofertami. Uprze- 
dzić konkurencyę w tym roku znaczy zdobyć 
kilka, R może kilkanaście procent na cenie 
towaru. Zdożyły się zresztą także skądinąd 
stosunki dość pomyślnie ulu naszych rolników. 
Jak wiadomo rząd niemiecki zakuzał handlu 
terminowego zbożem. Rozżaleni spekulanci, 
kiedy im odcięto źródło krociowych zarobków, 
zbierać się zaczęli w t. zw. Feen-Palast w Ber- 
linie 1 gdzieindziej w miastach większych na 


Pulletan. Jakich oni argumentów nie używali, 
jakie niestworzone rzeczy opowiadali! Pan Pal- 


„prywatne kółka“ i, lekceważąc w najoynicz- 
niejszy sposób ustawę, uprawiali dalej swą 
sztukę robienia cen produktu, którego „an 
siali, ani zbierali“. Rząd niemiecki przypatry- 
wał się bezczynnie tym praktykom, aż wreszcie 
zniecierpliwiony przed kilku dniami (11 b. m.) 
nakazał policyi rozwiązać te prywatne zgroma- 
dzenia. Zgromadzenia te miały charakter gieł- 
dy,a do tworzenia giełd potrzeba zezwolenia 
rządu krajowego, którego nie otrzymały i o 
które nie prosiły nawet. Kupiectwo grozi teraz, 
że wszelkiemi siłami tamować będzie rozwój 
handlu zbożowego, że nie pojawią się żadne 
notowania cen 1 t. d. Mówią wprawdzie, że 
minister Miquel upatrzony jest do zawarcia 
ugody z strejkującymi mihonerami, ale nim ta 
ugoda przyjdzie do skutku, konsumenci będą 
musieli zaopatrywać się wprost u producen- 
tów, — o ile to będzie możliwem. Dzięki 
temu ceny zboża podnieść się muszą. 
Daleko jeszcze rolnictwu do zdobycia ró- 
wnouprawnienia ekonomicznego. W handlu, 
w kredycie, w podatkach, w korzystaniu z sub- 
wencyi państwowych — na każdym punkcie 
rolnik jest upośledzony. Powoli rodzić się do- 
piero zaczyna to przeświadczenie w sterach 
AE F= Niemiec zarówno, jak i Austryi. 
zeszłą sobotę dopiero oświadczył mini- 
ster Biliński na pierwszem posiedzeniu central- 
nej komisyi obradującej nad rewizyą katastru 
podatku gruntowego, „że ulgi podatkowe wcale 
nie przedstawiają ani najważniejszego, ani naj- 
płodniejszego w skutki środka podniesienia 
podupadłego rolnictwa“. Jest on przekonany, 
że państwo, organy autonomiczne i ochrona 
osobista (Selbsthilfe) jeszcze wiele zdziałać mu- 
szą, aby podnieść rolnictwo do wyżyny mu 
należnej. Mimo to regulacya podatku jest także 
ważnem zadaniem. Jak wiadomo podatek obni- 
żonym być ma o 2" miliona złr. Chodzi więc 
o rozdział podatku odpowiadający istotnym si- 
łom ekonomicznym poszczególnych krajów. 

Paryż 13 czerwca. 

(Przedłużenie przywileju banku francuskiego). 

„. (W. Z.) Parlament francuski kończy za 
kilka miesięcy swój żywot. W jesieni już bo- 
wiem kończy się jego okres ustawodawczy, to 
też już teraz wszyscy myślą o nowych wybo- 
rach. A i mowy, które w izbie bywają teraz 
wygłaszane, adresowane są właściwie do wy- 
borców. Mamy więc same popisy oratorskie i 
patryotyczne deklamacye. A co jest wielce zna- 
miennem, że na koniku patryotycznym jo: 
teraz nawet panowie socyaliści i radykali naj- 
skrajniejszego odcienia, których patryotyzm jest 
wielce podejrzanej wartości. Zaobserwować to 
można było zwłaszcza podezas debaty nad 
przedłużeniem przywileju banku francuskiego. 
Debata ta, nawiasem mówiąć, bardzo zajmują- 
ca, dominuje obecnie nad całą sytuacyą parla- 
mentarną. 

Grupa socyalistów i skrajnych radykałów 
zwalcza namiętnie przywilej bankowy i żąda 
utworzenia banku państwowego. Sprawa ta 
właściwie już od pięciu lat stoi na porządku 
dziennym, gdyż jeszcze w r. 1892 poruszono 
kwestyę przedłużenia przywileju bankowego, 
przerwano jednak wówczas debatę a późniejsze 
rządy bały się jakoś tej sprawy, nie ruszały 
więc jej, aż dopiero gabinet p. Meline'a posta- 
nowił doprowadzić ją do końca. Zresztą naj- 
wyższy ozas ku temu, gdyż po raz ostatni 
przedłużono bankowi jego przywilej w roku 
1557 na lat 40, — a więc z końcem grudnia 
bieżącego roku kończy się on. 

Z łona przeciwników banku najwięcej 
czasu zabrał izbie socyalista Viviani i Kamil 


letau np. opowiadał całkiem na seryo, że za- 
mach stanu Napoleona III urządzony był za 
pieniądze banku francuskiego, wymienił nawet 
sumę (25 milionów), którą jakoby zarząd ban- 
ku pożyczył księciu-prezydentowi do wykona- 
nia tego zamachu, ale oczywiście żadnemi do- 
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POWOŁANIE ZOSI. 


(Ciąg dalszy). 

Ale cięższe daleko próby czekały tę nie- 
szczęśliwą rodzinę. R f 

Pani Lubiczowa, która nigdy nie była 
zbyt silnego zdrowia, wracając z jakiegoś balu, 
na który woziła Zosię, przeziębiła się 1 zacho- 
rowała na zapalenie płuc. rr 

Wezwany telegramem Poraj sam do siebie 
powiedział: j 

— A to dyabeł wymyślił te bale na wsi, nie 
dość na tem, że trzeba się męczyć noe całą, 
bo spać nie ma gdzie, a wracać do domu nie 
podobna w zawierzuchę albo ciemną noe po 
złej drodze, ale jeszcze się kobiety zaziębiają 
i chorują. 

Przybywszy do Podgórzec zastał dwóch 
lekarzy, którzy stan chorej określili jako bar- 
dzo groźny. 

Sprowadzono Jadwisię z klasztoru, star- 
szego syna z uniwersytetu, a po kilku dniach 
choroby pani Lubiczowa oddała Bogu ducha. 

Zjechali się na pogrzeb sąsiedzi, a jeden 
z nich przywiózł złożony u siebie testament, 
w którym znów ona opiekunem nad trojgiem 
małoletnich naznaczyła Poraja. f 

Wróciwszy na noc do gościnnego pokoju, 
schwycił się Poraj oburącz za głowę, i rzekł 
do owego sąsiada, który z nim razem nocował: 

— Mój Boże! co ja z tem pocznę? Na wy- 
chowaniu panien się nie znam, interesa podjął- 
bym się prowadzić, co nawet nie jest tak tru- 
dnem, bo majątek czysty, w dzierżawie, a 
dzierżawcy wypłaceją się — ale cóż ja zrobię 


z temi pannami? Komu je oddać pod opiekę? 
Przecież Zosia u mnie w domu męzkim prze- 
bywać nie może. A tamta także kiedyśtz kla- 
sztoru wyjdzie. Trzeba będzie starać się to za 
mąż powydawać, a jak ja to potrafię? Wycho- 
wałem w życiu mnóstwo koni, ale jeszcze ża- 
dnej panny! 

— Przecież tych sierót tak nie opuścisz — 
KiE tamten — i nie zawiedziesz zaufania 
rodziców, jakiem cię obdarzyli. 

, „Zresztą cho byś się chciał od opieki wy- 
mówić, to według prawa nie masz do tego 
najmniejszego powodu, bliskich krewnych nie 
mają, 8 ty nie masz ani sześćdziesięciu lat, 
ani sześciorga dzieci, ani trzech innych opiek 
na swoich barkach. 

— Ależ eóż ja zrobię? poradź mi! Toż prze- 
dewszystkiem trzeba znależć jakąś kobietę star- 
szą, poważną, przyzwoitą, dobrze wychowaną, 
słowem „de notre monde*, któraby tu z Zosią 
mieszkała, mogła przyjmować, i mogła z nią 
bywać. Zupełnie mi nie chodzi o zwykłą „da- 
me de compagnie“, bo taka przy kobiecie star- 
szej jest po prostu starszą panną służącą i lek- 
torką, a przy młodej dziewczynie jak Zosia 
byłaby rodzajem guwernantki wyższej rangi. — 
Ja chcę osoby takiej, któraby domowi dała 
„firmę*, więc do wszystkich wymogów, które 
już wymieniłem, chciałbym jeszcze, żeby była 
znanego dobrego rodu, a miała o tyle „usage 
du monde“, aby mogła dom reprezentować, bo 
ostatecznie trzeba będzie te panny wydać 
Ale jak ja temu podołam? 

— Ha, musisz, 

— Ale pomóż mi, znasz kogoś może, jaką 
daleką krewnę? może jakąś osobę dobrego to- 
warzystwa, zubożałą, którejby można taką funk- 
oyę 1 posadę zaproponować. 


— W tej chwili nie umiem powiedzieć, trze- 
ba nad tem pomyśleć. 

Nie spali prawie noc całą, rozprawiając 
na ten temat, a bez żadnego rezultatu. 

Ale gorsza przeprawa czekała Poraja na- 
zajutrz, bo Zosia wywołała go do osobnego ga- 
binetu, a tam obie z młodszą siostrą oblegały 
go prośbami, ażeby Jadwisi nie odsyłął już do 
klasztoru, bo Zosi będzie nadto smutno samej 
jednej w domu, a Jadwisi zaowu nadto smutno 
w klasztorze, 

Prośby te naturalnie popierane były obf- 
temi łzami. Wysłuchawszy wszystkich narzekań 
1 szlochań, Poraj rzekł: 

— Ależ dobrze, pojmuję to wszystko pojmu- 
ję, że po tak ciężkiej stracie obydwie jesteście 
zgnębione i zdenerwowane, ale aby rozsądnie 
pomówić starajcię się uspokoić i łzy zatamować. 

Na to Zosia wybuchła. 

— Jakiś ty niedobry, przecież po śmierci 
matki... 

— Ależ przyznaję zupełnie, żeście nie mogły 
w Życiu cięższej poniesć straty, jeśli jednak 
mamy mówić o przyszłosci, to koniecznie trze- 
ba mówić trzeźwo i spokojnie. Nie wątpicie, 
że Żal wasz odczuwam równie głęboko jak wy 
obie, ale skoro chodzi o postanowienie mogące 
mieć ważne następstwa na cale wasze życie, 
mówmy spokojnie i rozsądnie. 

Calą noc prawie rozmawiałem z Gustawem 
o tem, kogoby wam wymyśleć na opiekunkę, 
któraby z wami mieszkała, wami się opiekowa- 
ła i ostatecznie u was była panią domu. Myśla- 
łem tylko o tobie Zosiu, ale teraz skoro żąda- 
cie aby Jadwisię z klasztoru wziąc do domu, 
rzecz się bardzo komplikuje, bo oprócz takiej 
opiekunki trzeba jeszcze się starać o.nauczy- 
alelkę dla Jaądwisi. Ja ostatecznie nie mam ser- 
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ca zostawiać ciebie samą tutaj, a znowu Jadwi- 
się samą w klasztorze, — chociaż w licznem 
towarzystwie współuczennic, ale osamotnioną 
— po tych ciężkich ciosach, któremi was Pan 
bóg nawiedził. Rzecz tem trudniejsza, że jeśli 
Jadwisia nie wróci do klasztoru — jak o to 
obie prosicie — to ona potrzebuje nauczycielki. 
Nie łatwe to zdanie wyszukać ją, a zresztą nie 
można pozwolić, aby się w domu rozwielmożniła. 

— Jabym na to nie pozwoliła nigdy — wy- 
krzyknęła Zosia. 

— Ależ mie o to chodzi na co byś pozwoli- 
ła albo nia pozwoliła, tylko chodzi o poważną 
osobę, któraby musiała zachować powagę nie- 
tylko w obec owej nauczycielki Jadwusi, ale 
także w obec was obu. 

Zosia spuściła oczy. © 

— Otóż — ciągnął dalej Poraj — trzebaby 
wynaleźć przedewszystkiem poważną, starszą 
kobietę, dobrego towarzystwa, któraby wam 
mogła „matkować*. Wiem doskonale, że matki 
nikt nie zastąpi dziecięciu, a najmniej już pan- 
nie, ale skoro tak wola Boża zrządziła, trzeba 
się starać z tego wybrnąć, jak można najlepiej. 
— Wiecie jakie mama miała kłopoty z nauczy- 
cielkami krajowemi i zagranicznemi, ale osta- 
tećznie nie jestem despotycznym opiekunem, 
i zgodzę się na to, ażeby Jadwisia pozostała w 
domu, bo pojmuję, że tobie samej jednej tutaj 
byłoby bardzo smutno. Mniejsza o koszt, ale 
chodzi o wybór osoby, w ja się na tem nie 
"oz AE R i 5 

o trudniejszą sprawą jest wybór dla 
was jakiejś — że tak a N — opiekunki. 
Bliskich krewnych nie macie, a między dalsze- 
mi nie wiem kogoby wyszukać ze starszych 
pań, któraby umiała w obec was — bo 1 to 
potrzebne — zachować pewną powagę, mieć u 
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was posłuoh i powtarzam nie dać się rozwiel- 
możnić owej nauczycielce Jadwisi, a w końcu 
utrzymać powagę domu, przyjmować gości i by- 
wąć z wami gdzie wypadnie. Taką daleko trud- 
niej znaleźć, niż nauczycielkę. 

— O, ja wiem -- zawołała Zosia — jest da- 
leka nasza krewna pani Iliniczowa Lubiczówna 
z domu, którą pamiętam z lat dziecinnych. 
Nazywałyśmy ją ciocią, chociaż jest zupełnie z 
innej linii, możeby ona wolała przyjąć taki 
obowiązek, niż zarządzać gospodarstwem w ja- 

imś magnackim domu. i 

— A byłaby wam sympatyczną? Bo jeżeli 
miałybyście żyć w niezgodzie, to lepiej nie 
próbować. i 

— 0 ile pamiętam, była mi bardzo sympa- 
tyczną i zdaje mi się, że się z nią po- 
y. 

— Znasz jej adres ? 

— Znam. A 

— Napiszę do niej i zaproponuję jej tę po- 
sadę, której — wam nie ubliżając — zupełnie 
jej nie zazdroszozę. 

— Dlaczego ? 3 

— Bo najprzód będzie musiała znosió naj- 
rozmaitsze grymasy, twoje, Jadwisi i nauczy- 
cielki, to jest kobiety i dwóch na kobiety pro- 
jektów ; dalej będzie musiała przyjmować go- 
ści, którzy oczywiścić nie do niej będą przy- 
jeżdżali, tylko do was, a nareszcie bywać 
z wami, troszczyć się o wasze tualety, trzewi- 
ki, pończochy, albo ja już wiem, 0 co więcej; 

zemaó na wieczorkach tańcujących i ba- 
lach, na których wy będziecie wesoło się ba- 


wiły itd. itd. . 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wodami nie mógł poprzeć tego twierdzenia. 
Nie to jednak nie szkodzi, opowiadania tego 
rodzaju, choó nie ma w nich ani słowa pra- 
wdy, zawsze wywierają efekt na tłumy, to też 
p. Palletau uderzał w swych mowach w struny 
najczulszego liryzmu i wołał płaczliwym gło- 
sem: „Pewnego poranka biedna Francya prze- 
budziła się, a straszne było to przebudzenie. 
Zobaczyła wszystkie swobody obywatelskie po- 
gwałcone, na bulwarach płynęło morze krwi 
jej synów. Czy wiecie, za czyje pieniądze urzą- 
dzono tę krwawą igraszkę? Za pieniądze ban- 
ku francuskiego". Po tem opowiadał, że na 
28.111 akcyonaryuszy banku 27.911 nie ma naj- 
mniejszego znaczenia a cała władza absolutna 
spoczywa w ręku 200 wielkich kapitalistów, 
których nazwisk nawet nikt nie zna, a którzy 
trzęsą całą Francyą. Rejentami banku jest 
ośmiu bankierów i pięciu fabrykantów, tym- 
czasem w Anglii żade en bankier nie może na- 
leżeć do administracyi banku emisyjnego. 

Socyalista Viviani oskarżał bank o to, 
że w latach 1870 i 1871 nie dał pieniędzy a. 
zorganizowanie należytej obrony narodowej 
że utuczył się na nieszczęściach ojczyzny, Gdyż 
największą dywidendę dał swym akcyonaryu- 
szom po strasznej wojnie roku 1870 i 1871. 

Wszystkie zarzuty podnoszone przeciw 
bankowi zbił minister finansów Cochery w 
świetnej mowie, którą trzy czwarte izby z za- 

alom prawdziwym przyjęły. Odsłonił on całą 
(walla kość postępowenia socyalistów, którzy 
z reguły występują przeciw wszelkim monopo- 
lom, w tej jednak sprawie właśnie chcą pań- 
stwa przyznać monopol bankowy. Mówią oni, 
że dążą do zapewnienia krajowi taniego kre- 
dytu, tymczasem ukrytym ich celem zdaje się 
być to, aby kredyt właściwie nie nie koszto- 
wał, dlatego to p. Viviani tak gorąco przema- 
wiał za tem, ażeby z reguły eskontowano 
weksle zaopatrzone tylko dwoma podpisami, a 
nie trzema i ażeby stopa procentowa wynosiła 
„najwyżej“ "/,"/,: 
pokrycie not banku państwowego? W krytycz- 
nych sytuacyach państwo brałoby z banku 
nieograniczone zaliczki, notami pokrywałoby 
deficyty budżetowe, a z politycznych wzglę- 
dów musiałoby świadczyć na każdym kroku 
grzeczności w eskontowaniu weksli. 

Stopa procentowa byłaby stałym przed- 
miotem sporów i dyskusyt parlamentarnych, a 
w chwilach gdy utrzymanie skarbu kruszcowe- 
go wymaga podwyższenia stopy procentowej, 
państwo nie miałoby swobody zastosowania te- 
go jedynie skutecznego środka. Skargi na bank 
nie mają najmniejszej podstawy, stopa dziej, 
towa we Francyi jest niższą niż gdzie indzie 
a trwalszą niź na całym świecie, nieraz ba 
wybawił państwo z wielkich kłopotów, w roku 
18-9 zażegnał przesilenie, którego by żaden 
państwowy bank nie zażegnał, a dwa razy 
przyszedł z pomocą nawet bankowi angielskie- 
mu. W latach 1870 i 1871 kredyt banku pań- 
stwowego pod żadnym warunkiem nie mógł 
być tak niezachwianym jak banku francuskie- 
go Noty bankowe nie spadły wówczas ani na 
włos poniżej pari. tymczasem renta państwowa 
spadła o 25%,. To też śmiało można powiedzieć, 
że po owej nieszczęśliwej wojnie kredyt banku 
francuskiego podtrzymał kredyt państwa. — 
Następnie wyliczył p. Uochery jak ogromne kon- 
cesye uzyskał rząd od banku w zamian za 
przedłużenie jego przywileju. Przedewszystkiem 
musi bank potworzyć mnóstwo nowych filii, 
eskontować weksle codzień, a nie jak dotych- 
czas tylko trzy razy w tygodniu, przyjmować 
do eskontu nawet malutkie weksle, bo np. naj- 
mniejszy może opiewać na 5 franków. Dla rol- 
nietwa zdobył rząd wprost nieobliczalne ko- 

rzyści. 

Oto odtąd musi bank eskontować weksle 
syndykatów rolniczych, w administracyi każ- 
dej filii zasiadać muszą reprezentanci rolników, 
a sumę 40 milionów oddać mnsi bank bez pro- 
contu jako fundusz mający służyć do należyte- 
go zorganizowania kredytu rolniczego. I w obec 
tego wszystkiego chcą panowie socyaliści bank, 
który w ciągu stuletniej egzystencyi przetrwał 
takie kataklizmy, iż zdawało się, że wszystko 

we Francyi runie, zburzyć i zastąpić go nieu- 
chwytną formułką, co do której sami jeszcze nie 
są w zgodzie. „Mam nadzieję jednak — za- 
kończył minister — że parlament nie pozwoli 
na zniszczenie instytucy1, która jest rękojmią, 
że w razie potrzeby finansowa mobilizacya 
Francyi odbędzie się tak samo szybko i do- 
brze jak mobilizacya militarna i która jest naj- 
potężniejszym skarbcem wojennym na świecie*. 

Losy przedłożenia rządowego uważać mo- 
Żna za rozstrzygnięte, izba bowiem większością 
przeszło 4)0 głosów przeciw 100 uchwaliła 
przyjść do debaty szczegółowej nad przedłoże- 
niem przywil eju, a nie ulega wątpliwości, że i 
debata specyalna i po myśli rządu. 


Gd a 
Z izby sądowej. 
Stanisławów 21 czerwca. 
(Zaburzenia w Czerniejowie). 

Dziś rano zeznawał czwarty z rzędu świa- 
dek Karol Wyszatycki, żandarm, posten- 
führer; zeznaje pod przysięgą: Był z Nieder- 
lem u wójta, który dał im objaśnienia, kogo 
należy aresztować. Dzwon dawał sygnał alar- 
mowy; zaraz też tłumnie ludzie się zbiegali. 
Być może, że ludzie wołali: „bude smert albo 
nam, albo wam*, ale tego świadek napewno 
twierdzić nie może. Ludzie rąk ku żandarmom 
nie podnosili, a JE zt krzyczeli. Wyszatycki 
utrzymuje, że wachmistrz przedstawiał tłumo- 
wi: „ludzie ustąpcie się, bo będziemy zmusze- 
ni użyć broni; wy macie żony i dzieci, nara- 
zicie się na niebezpieczeństwo?. Konfrontowa- 
ny wachmistrz nie przypomina sobie, czy tej 
treści przestrogi używał. Nie pamięta też wach- 
mistrz, czy grożono „nasza smert, albo wasza 
smert“. 

Waszatycki także opowiada o owym chło- 
pie, który odkrywszy pierś wołał: „jeżeli Na aj- 
Jaśnijszyj Pan pozwalaje strilaty, to strilaj*. 
Świadek jest przekonany, że mieścił się w tych 
słowach upór 1 wyzwanie. O tym szczególe je- 
dnak tak samo Niederle jak i Wyszatycki nie 
wspominali w śledztwie. Oskarżony Czubatyń- 
ski podaje, że prosił Wyszatyckiego, aby go 
wyprowadził przed kancelaryę , ażeby on (Czu- 
batyński) us okoił ludzi i nakłonił ich do ro- 
zej cia się, ale Wyszatycki na to nie pozwolił, 
mówiąc Czubatyńskiemu: „stuły pysok*. Za- 

ytany o to Wyszatycki nie przypomina so- 
cA jak z tem było. Dalej potwierdzą świadek 
tłamny okrzyk: „hurra!* po wyjściu eskorty 
z kancela ne to ET rzucili się na are- 
sztowanych, tali ich za ręce i za nogi, 
aby ochód y= trudnió. Gdy wachmistrz szablą, 
a aeri b bagnetami utorowali sobie drogę, 
mieli przecież tyle pi miejsca, 
z konwojem przesuną się zaledwie. 
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Jakby właściwie wyglądało 


skarżonych świadek przypomina sobie jedynie 
Zofię Borysową. Krzyczała ona: „żydowska 
sprawiedliwość, —  powyrzynamy wszystkich 
żydów*. Było to już wtedy, gdy eskorta ode- 
szła na jakie 20 kroków od zgromadzonego 
tłumu. Ludzie prosili, aby aresztowanych nie 
zakuwaóć, lecz to nie było możliwe, bo inaczej 
tłum byłby aresztantów odbił. Ludzie wołali: 
„głowy swoje położymy, niech nam będzie 
śmierć, albo nie bierzcie aresztowanych, albo 
bierzcie nas wszystkich do Stanisławowa”. 

Następny świadek, Ignacy Nitsch, 48 
lat, rz. kat., rotmistrz żandarmeryi w Stanisła- 
wowie, zawezwany w tym celu, aby wyjaśnić, 
komu i kiedy należy nakładać łańcuszki. In- 
strukcya odnośna powiada: „Jeżeli jeden żan- 
darm prowadzi kilku aresztantów, jest obowią- 
zany nałożyć łańcuszki. Przy transporcie 9 
aresztowanych przez czterech żandarmów, na 
każdego żandarma, na jego własną odpowie- 
dzialność, przypadło 2—3 aresztantów. W Czer- 
niejowie zatem było nałożenie łańcuszków in- 
strukcyą wskazane“. 

Co do użycia broni jako środka ostatecz- 
nego, objaśnia świadek, że Środki łagodne, 
tj. napomnienie, aresztowanie i nałożenie łań- 
cuszków, nie było niezbędne, a w danym wy- 
padku nawet niemożliwem. 

Świadek ten odwiedzał w szpitalu chło- 
pów, których żandarmi w dniu 2/-go lutego 
pokłuli. Otóż twierdzi, że jeden z pięciu 
rannych, Pańko Borko opowiadał mu, że żan- 
darm Podolewski biegł kilkanaście kroków ku | 
stojącym spokojnie chłopom i pchał bagnetem 
w tę 1 ową stronę. Chłopi ci opowiadali mu 
również, że tłok był taki, że wozy, które tam- 
tędy nadjeżdżały, musialy się zatrzymać, bo do 
przejazdu miejsca nie miały. 

Następnie p. Karol Strasser, lat 52, 
sekretarz starostwa stanisławowskiego, zeznaje 
pod przysięgą: Powód zasystowania wyborów 
z 4-tej kuryi był taki: zaraz z początku Wa- 
syl Czubatyński zgłosił się do świadka z in- 
terpelacyą, dlaczego w liście głosowania z ku- 
ryi D-tej, przeprowadzonego rano, są pewne 
nieformalności, objaśniając, że wie to stąd, iż 
przeglądał listy z kuryi 5-tej. Świadek wi- 
dząc, że się zanosi na jąkąś zaczepkę, odparł 
Czubatyńskiemu, że jeśli mu się co podejrza- 
nem wydaje, co zresztą byłoby zdpełnie bez- 
podstawnem, może odwołać się do starostwa. 
Przystąpił tedy do wyborów z 4 kuryi. Naj- 
pierwszy głos oddał żyd Engelbert. Stefan 
(łach krzyknął, że żyd ten już czwarty raz 
głosuje — „a berit toho żyda*, Wzięto żyda 
na bok i poczęto go Śubówać: Powstał gwałt 
i zamęt. 

Były dwie listy: wójta z żydami i ehło- 
pów, radykałów, pod wodzą Czubatyńskiego. 
Czerniejów zresztą uchodzi za ognisko „sradyka- 
lizmu. Opowiada także p. sekretarz, że wielu 
głosowało na obie listy. 

Świadek widząc, że burza się wzmaga, 
powiedział chłopom: „kiedy wy tacy jesteście; 
to będę musiał p. starosty prosić . o asystencyę 
żandarmów“. zydów dalej turbowano, żydzi u- 
ciekali, świadek więc zapytał jeszcze wójta o 
nazwiska tych, którzy biją, poczem widząc, że 
| nz: nie można przywrócić, że jest to wi- 

oczny teroryzm, wywierany na wyborców, za- 
brał papiery i odjechał. Groźnych głosów świa- 
dek nie słyszał. 

Po przybyciu do Stanisławowa, przybył | 
wnet do świadka, do urzędu, achciarz argu- 
lies, mocno pokrwawiony i dał świadkowi kart- 
kę, na której R 2 wypisane nazwiska tych, 
którzy żydów odług tej kartki i po ług 
notatek, Pietro Piek sam na miejscu przy 
pomocy wójta porobił, zarządzono areszto- 
wania. 

Przew.: Panie sekretarzu, 
dział, że chłopi czerniejowscy to E et kali. 
pana o tem przekonywa? 

w.: Tak ich tam nazywają. 

Przew.: A za co? 

Sw.: Tego nie wiem; jestem urzędni- 
kiem, a do spraw politycznych się nie mię- 


ke” 


Przew.: A kogo pan nazwałby rady- 
kałem? 
Sw.: Ja? — Ja nie wiem eo to są ra- 


dykali. 

Przew.: Cóż zarzucają chłopom czernie- 
jowskim ci, którzy ich radykałami nazywają? 

Sw.: A, to co innego. Zarzucają, że chło- 

iw miejscowej czytelni „Proświtę* trzymają 

1 czytują zakazane gazety, że zbierają się w 
czytelni, że miewają narady, że chcą wszytko 
przewrócić. 

Dr. Oleśnieki: Proszę pana sekretarza 
jeszcze mnie objaśnić, dlaczego pan sekretarz 
wybory zasystował. 

Sw.: Musiałem to zrobić, bo przecież był 
gwałt publiczny. 

Dr. Ol.: Ustawa karna zna 13 gatunków 
gwałtu publicznego; jaki jego rodzaj zaszedł 
przy wyborach ? 

Sw.: Ja nie znam ustawy karnej. 

Dr. O1.: Ale może mi pan sekretarz sam 
potrafi określić, co było gwałtem publicznym? 

Sw.: Naturalnie! Był gwałt publiczny, 
bo przeszkadzano mi w czynnościach, które 
starostwo poleciło mi wykonać, — przeszkadza- 
no pE i urzędowaniu. 

Ol.: Więc to jest gwalt publiczny? 

Św: Bez wątpienia. Ot, proszę pana me- 
cenasa, teraz właśnie i w Radzie państwa 
Tt w urzędewaniu. 

Dr. OL: Zdaje mi się, że pana dobrze nie 
rozumiem. 

Sw.: Mówią, że parlamentarna obstrukcya 
to także gwałt publiczny. 

Dr. O1.: Dziękuję panu sekretarzowi. 

Przew.: Oskarżeni żalili się, że pan ra- 
no po przeprowadzeniu prawyborów z kuryi 
5-tej, nie ogłosił rezultatu głosowania. Co nam 
pan o tem powie? 

w.: Byłem zmęczony i cierpię na astmę, 
chciałem więc to zrobić po południu. 


Przew.: Ale po południu już panu nie 
udało się. 
Sw.: To jedno, a przedewszystkiem Wa- 


syl Czubatyński powiedział mi żnie, że 
w południe, gdy pozostawiwszy papiery w kan- 
cela gminnej, poszedłem na obiad, chłopi 
dokładnie listę głosowania przejrzeli. 

Dr. Dudykiewiez: Ordynacya wy- 
borcza nakazuje po wyborach sporządzić pro- 
tokół, który komisarz wyborczy i członkowie 
komisyi mają podpisać. Czy był taki protokół? 

Przew.: Panie obrońco, my tu nie ma- 
my sprawdzać, czy jest co do zarzucenia legal- 
ności wyborów. 

Dr. Dud.: 
pytaniu. 

Przew.: Więc proszę pytać. 

Dr. Dud. ponawia swe poprzednie py- 


Mnie bardzo zależy na tem 


że mogli | tanie. 


Sw.: Nie, bo nie wiem, „CZA to potrze- 
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bne... Zresztą zdałem starostwu relacyę o prze- 
rwaniu wyborów. 

O godz. 1-ej rozprawę odroczono do po- 
południa. 

Wyrok według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa zapadnie zeledwie w piątek. 


Sstawów 22 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przesłuchiwa- 
no świadka Romana Czapelskiego. Wikłał się 
on bezustannie w sprzeczności, a zeznania jego 
były tak widocznie kłamliwe, że przewodniczą- 
cy kazał go aresztować i odprowadzić do sę- 
dziego śledczego. ———— 

Lwów 22 czerwca. 

(Agitatorzy socyalistyczni przed sądem). 

I dalszy ciąg wczorajszej rozprawy dostar- 
czył dowodu na znaną wszystkim okoliczność, 
że jeżeli jest w kraju bieda, to najprzykrzejszą jej 
stroną jest także to, iż wichrzyciele mają rze- 
komy materyał do „podburzania. 

Osk. Deneka jest typem nałogowego agi- 
tatora, wywiera wrażenie jakby swojej propa- 
gandy nie chciał nawet w sali sądowej zanie- 
chać, poucza trybunał w sposób dość prymi- 
tywny o rozmaitych punktach kwestyi socyal- 
nej, wołając od czasu do czasu tryumfująco: 
„lo są fakta!* Ostatni ten zwrot jest widocz- 
nie ulubionym przez wszystkich agitatorów, cho- 
ciaż na faktach najmniej opierają się ci ludzie. 

Przew. Czy pan powiedział: „Gdy rząd 
widzi, że jakieś towarzystwo zanadto gorliwie 
opiekuje się chłopami — a chodzi tu o Towa- 
rzystwo opieki” nad emigrantami św. Rafała, — 
grozi mu rozwiązaniem, bo boi się, że chłopu 
będzie lepiej, gdy się wyniesie za morze. Rząd 
bowiem nie zna litości, grabi, zabiera, a my 
nie znajdujemy nigdzie pomocy, tak, że chłop 
z wieśniaka staje się żebrakiem”. 

Osk. Tak jest wszystko to powiedziałem, 
z wyjątkiem słowa „grabi*. 

Przew. Czy powiedział pan dalej: „Oj- 
czyzna staje się nam macochą. Niech będzie 
Turek albo Moskal, my porzucimy tę ojczyznę 
i pójdziemy tam, gdzie lepiej“. 

Osk. Tak jest, chociaż trochę 
słowy. 

Przew. Dalej powiedział pan: „Rząd jest 
reakcyjny i w jego interesie leżało, aby wie- 
śniaka pognębić, wtedy gdy on jest w najwię- 
kszej potrzebie.. My nie możemy mieć zaufa- 
nia do rządu.. Rozchodzi się tylko o to, ab 
obarczyć podatkami wieśniaków, drzeć z nie 
skórę jak łyko, a pów wyrzucić ich z posia- 
dłości, które mają 

Osk. Mówiłam to ale przytoczyłem także 
cyfry na to, że w przeciągu kilku lat zlicyto- 
wały banki tysiąc kilkadziesiąt zagród wło- 
ściańskich. 

Przew. Więc występował pan przeciw 
bankom, a nie przeciw rządowi. 

sk. Mówiłem, że rząd nakładając poda- 
tki uboży chłopa i czyni go niezdolnym do 
spłacania banku. 

Przew. Ale nie przedstawiałeś pan tego 
w związku przyczyny do skutku, lecz imputo- 
wałeś pan rządowi tendencyę gnębienia chłopa, 
używając wyrażnie wszędzie A k" a „aby“. 

Osk. Ja wychodzę z tego stanowiska, że 
jeżeli rząd posiada władzę, to mógłb po- 
datki równomiernie rozłożyć — gdyby hi 

Przew. Wiadomo, że trafiają się myłki 
przy obliczaniu podatku gruntowego, ale nie 
wolno z tego zarzutu robić, że rząd ma ten 
zamiar. 

Osk. (zaperzony). Ba kiedy właśnie rząd 
nie ma dobrego zamiaru. 

Przew. Jakto? Więc pan to jeszcze po- 
twierdza ? 

Osk. Rzeczywiście, że nie ma, to są fa- 
kta bijące w o ko 

rzew. tem właśnie polega fałszywe 
° | przedstawienie, bo rząd dba o wszystkich pod- 
danych, a nie tylko o pewne warstwy. 

sk. To jest twierdzenie p. przewodni- 
czącego, a ja stoję na pra zupełnie innym. 
My socyaliści stoimy dziś na tym gruncie, że 
wiemy już, co wart rząd. 

Te ostatnie Za były już konsekwencyą 
poprzedniego zagalopowania się, wskutek któ- 
rego otoczony będzie Deneka w oczach towa- 
rzyszy zyj bohatera sprawy jako taki, któ- 
w nie wah ia} się „sypnąć nawet sądowi praw- 

y w oczy“. Starszym menerom socyalistycz- 
nym, pp. Kozakiewiczowi i Żelaszkiewiczowi, 
przysłuchującym się rozprawie z ostatniej ławy 
audytoryum, rosło niezawodnie serce na widok 
tak pełnego nadziei ucznia 

dalszego dyalogu między przewodni- 
czącym a oskarżonym zasługuje na uwagę ta- 
kie rozumowanie Deneki: Podczas strejków 
kopalnianych n. p. w Karwinie, rząd naganiał 
robotników za pomocą wojska do roboty, szko- 
dził im. Dlaczego? Jakim sposobem? Bo brał 
w obronę robotników, niechcących strejkować, 
ergo tem samem był wrogiem robotników 
strejkujących. Kto nie jest z nami, jest prze- 
ciwko nam. 

Na salę wchodzi jako Świadek p. Kazi- 
mierz Przybysławski, szambelan, prakty- 
kant konceptowy Namiestnictwa, lat 29. Fun- 
gował on jako komisarz rządowy podczas owe- 
go zgromadzenia w Winnikach i na podstawie 
jego zapisków głównie zrekonstruowane zosta- 


innemi 


ły mowy obu wichrzycieli stanowiące podsta- | P 


wę aktu oskarżenia. Świadek zeznaje pod przy- 
sięgą, Że wszystkie te zapiski są prawdziwe, 
pomagał mu w robieniu ich pisarz starostwa 
lzydor Beer, „stóry spisywał drastyczniejsze 
ustępy tych mów równocześnie ze świadkiem 

Wiarygodność owych zapisków nie podlega 
zresztą wątpliwości, bo obaj oskarżeni powta- 
rzali drastyczniejsze a właśnie oszezercze ustę- 
py swoich mów kilkakrotnie, jakby je chcieli 
dokładnie wbić w pamięć słuc je tak, że 
obaj spisujący mieli nawet sposobność skory- 
gować swoje zapiski. Na zapytanie, dlaczego 
wobec takich mów nie rozwiązywał Aj sa 
dzenia, odpowiada świadek: Stało się to 

pierwsze dlatego, bo widziałem, że tłum ludzi 
jest do tego stopnia podburzony, że przy naj- 
mniejszej okazy mogło przyjść do nieprzyje- 
mnych historyi. Że tego rodzaju rzeczy mogły- 
by nastąpić, miałem dowód ea post. Na zwoła- 
nem do Winnik nieco później przez Kozakie- 
wicza zgromadzeniu fungował jako komisarz p. 
Lewicki i sprzeciwił się postawieniu jakichś 
wniosków socyalistycznych. Wtedy Kozakie- 
wicz powiedział: „Proszę dać temu spokój, bo 
to może doprowadzić do awantury“. Miałem 
zresztą tylko dwóch żandarmów i nie mogłem 
się narażać. Powtóre słyszałem, że socyaliści 
zbierają się na zebrania poufne, których nikt 
nie kontroluje, bezowocnem mi się tedy wyda- 
ło przerywać zgromadzenie, kiedy ci sami slu- 
chacze mogli tych samych rzeczy i gdziein- 
dziej wysłuchać. Chciałem zresztą dowiedzieć 
się, o czem jest mowa na takich zebraniach 
poufnych, które niczem się nie różnią od zgro- 
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ło co w tych mowach karygodnego, poddać to 
pod rozwagę trybunału. 

Następny świadek p. Beer pisarz staro- 
stwa nie dodaje do tych zeznań nic nowego. 

Wobec tego, że dosłowny prawie tekst 
mów, które obaj oskarżeni wygłosili na zgro- 
madzeniu w Winnikach, niezbicie wykazuje ich 
winę, próbują obrońcy przenieść rozprawę na 
inny teren, aby przynajmniej ławę przysię- 
głych przychylnie dla swoich klientów usposo- 
bić. I tak np. wczoraj postawił dr. W. Soło- 
wij wniosek, aby odczytano broszurę Budzy- 
nam E> „O chłopskiej posiadłości w Ga- 
licyi*, a tre niby opierały się obie mowy 
ddkafkonydh , jeżeli ta broszura była niezaka- 
zaną , to oczywiście nie byłoby powodu uważać 
i opartych na niej mów za karygodne. Trybu- 
nał nie przychylił się do tego wniosku, bo na- 
turalnie nie może chodzić o treść mów, ale 
o ton, tendencyę, w jakiej wypowiedziane zo- 
stały. Natomiast przychylił się trybunał do 
wniosku dr. Greka, aby eo do prawdziwości 
pewnego faktn, naprowadzonego w mowie De- 
neki, przesłuchać Joachima Fraenkla. Chodzi 
o to: Deneka mówił, że w czasie strejku ce- 
glarzy: lwowskich w czerwcu z. r., władze szły 
na rękę właści"ielom ceglarhń, aresztując strej- 
kujących i wypędzając ich z mieszkań. Zda- 
rzenia te podóbno widział Fraenkel, opisał je 
w jakiejś gazetce socyalistycznej, stawał za ja- 
skrawość tego wpisu przed sądem, lecz został 
uwolniony. 

Tymczasem przesłuchiwany dzisiaj p. F'raen- 
kel, znany i kilkakrotnie karany agitator so- 
cyalistyczny, nie może niczego zeznać na pod- 
stawie autopsyi. Z zeznań jego wyniknęło osta- 
tecznie, że na 2.000 strejkujących robotników 
ceglarskich, aresztowały władze zaledwie pięciu 
za, włóczęgostwo, więc jakże może być mowa 
o udaremnieniu w ten sposób strejku. Co się 
tyczy wyrzucania próźnujących robotników 
z pomieszkań, to winni byli tu tylko właści- 
ciele, a i ci mogli czuć się w swojem prawie, bo 
te pomieszkania do nieh należały. Wszczęła 
się nawet żywa jurydyczna dysputa między 
dr. Grekiem a p. prokuratorem na temat, czy 
właściciele postępowali w tym wypadku. pra- 
wnie, czy wie, obaj dysputujący przytaczali 
argumenta, a więc widocznie kwestya ta jest 
co najmniej sporną. 

Wnioski o przesłuchanie innych jeszcze 
świadków, postawione bądź przez prokuratora, 
bądź przez obrońców, odrzucił trybunał i na 
tem zakończono postępowanie dowodowe. Na- 
stąpiła przemowa p. prokuratora, w której p. 
prokurator, zwracając się do sędziów przysię- 
głych, zaznaczył, że nie chodzi tu o zasadze- 
nie oskarżonych na jakiś czas do aresztu, lecz 
o rozstrzygnięcie pytania, czy wolno w ten 
sposób jak Zarański i Deneka bezkarnie pod- | 8 
burzać lud. 

Sędziowie przysięgli potwierdzili winę 
oskarżonych tylko 7 głosami, a więc trybunał 
uwolnił oskarżonych. 

(Sprzeniewierzenie w Kasie miejsk'ej krakowskiej). 
Kraków 21 czerwca. 

Dziś przed trybunałem przysięgłych roz: 
począł się tu proces przeciw Aleksandrowi 
Kłosowskiemu, byłemu kasyerowi miejskiemu 
Krakowa, który dopuścił się znaczniejszego 
sprzeniewierzenia funduszów miejskich. 

Aleksander Kłosowski, rodem z Krasi- 
sławia, lat 45 liczący, katolik, żonaty, ojciec 
jednego dziecka, pełnił urząd kasyera od dnia 
nominacyi do dnia 15 lutego 1597 roku, w 
którym to dniu urzędował wprawdzie w kasie 
od godziny 8 rano, jednak po godzinie 9 się 
wydalił, a gdy do godziny 1 /ą popołudniu nie 
wracał, zawiadomiono o tem prezydenta mia- 
Sta, który z przybraniem kilku urzędników 
Magistratu udał się do kasy, a otworzywszy 
kasę podręczną (którą zastano zamkniętą) du- 
plikatem, przekonał się. przy dokonanym za- 
raz obrachunku, ze w kasie brakuje gotówki 
6.070 złr. 60 ct. 

Zawiadomiona o tem dyrekcya policji, 
zarządziła poszukiwania za obwinionym i te- 
go samego dnia wieczorem przyaresztowano 
go na Kazimierzu. 

Przedsięwzięta rewizya wykazała w ka- 
sie następujące 7 deficyt: A) Z funduszu po- 
życzkowego udolfa na książeczkę Kas 
Uszezędnosci m. Krakowa Nr. 134.026 uloko- 
wanego, podniósł obwiniony bez upoważnienia 
i bez wiedzy kontroli w różnych terminach od 
16 grudnia 1895 12.000 zł. B) Z funduszu eme- 
rytalnego urzędników i sług magistratu na 
książeczce Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
Nr. 161.088 ulokowanego, podniósł obwiniony 
bez upoważnienia i wiedzy kontroli: od 7 lu- 
tego 1890 do 29 maja 1596 roku 35.050 złr. 
C) Z funduszu miejskiego z książeczki Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa Nr. 160 610 pod- 
jął obwiniony w dniu | lutego 1897 roku kwo- 
tę 4.600 złr. D) W kasie podręcznej okazał się 
deficyt w kwocie 6.070 złr. 6U et. E) W de- 
pozytach przechodowych wykryto deficyt w 

kwocie 293 złr. 29 /, et. 

W dniu 16 lutego 1857 roku wręczył pre- 
zydentowi miasta wobec komisyi skontrującej 
pan Tadeusz Stryjeński kwotę 4800 zł., z oznaj- 
mieniem, Że takowa nadeszła do jego biura 
od adresem Emila Ryszki w kopercie, na 
której ręką Aleksandra Kłosowskiego napisano: 
„rachunki“, 

Przy skontrze kasy miejskiej sprawdzono, 
że obwiniony wniósł do kasy miejskiej pewne 
kwoty (rzekomo procenta przez Kasę Oszczę- 
dności od zdeponowanych na powyższe ksią- 
żeczki sum uiszczane), gdy zaś kwoty te do 
kasy złożone procentowały się, przeto odtrąca- 
no takowe wraz z narosłym od nich procentem 
od sum brakujących, a ostateczne obliczenie 
wykazuje , że obwiniony Kłosowski wyrządził 
funduszowi miejskiemu i funduszom pod zarzą- 
dem gminy zostając następującą  szkod 
Kanda NE radia, Pac zł. 96 ść 
Funduszowi emerytalnemu w kwocie 31.404 zł. 
25 et. Funduszowi miejskiemu w kwocie 4607 
zł. 68 ct. Funduszowi miejskiemu w kasie pod- 
ręcznej włożonemu 1270 zł. 60 et. W depozy- 
tach przechodowych 293 zł. 29'|, et. Razem 
49.437 zł. 18'|, et. 

Obwiniony Aleksander Kłosowski przy- 
znał w śledztwie, że z wyż wymienionych 
książeczek Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
podniósł bez upoważnienia sumy wyżej okre- 
ślone, że pieniądze podnoszone z funduszu eme- 
rytalnego i funduszu Rudolfa użył dla siebie, 
zaś kwotę z funduszu miejskiego (t. j. 4600 
zł.) wpłacił do kasy miejskiej w całości, jako 
prosent za rok 1896 od funduszu emerytalne- 
go i Rudolfa przypadający (co w obliczeniu 
szkody zrządzonej uwzględniono). Przyznał da- 
lej obwiniony, że z gotówki w kasie podręcznej 
złożonej zabrał i dla siebie użył kwotę 6070 
zł. 60 ct. i że z depozytów politycznych przy- 


złożoną. 

Podnoszenie przez obwinionego kwot na 
książeczkach Kasy oszczędności m, Krakowa 
ulokowanych, umożebnione mu było przez 
to, że książeczki te zamiast w kasie rezerwo- 
wej znajdowały się często i to przez czas 
dłuższy w kasie podręcznej, były zatem dla 
obwinionego łatwo dostępne, skoro kasa ta 
w każdym dniu urzędowania stała dla niego 
otworem. 

Malwersacye, które obwiniony z książecz- 
kami Kasy Oszezczędności popełniał, nie wy- 
szły na jaw mimo kilkakrotnych skontrów ka- 
sy miejskiej, brak zaś gotówki przez obwinione- 
go z kasy podręcznej podnoszonej, zatajał on przy 
dziennych zamknięciach kasy w ten sposób, 
że ładunki zawierające w sobie po 6 zł. w 20 
groszówkach, podawał przy zamknięciu u- 
czestniczącym jako ładunki zawierające po 25 
zł. w koronach. Kwotę 4800 zł. gotówką wy- 
jąl obwiniony, wedle wlasnego przyznania, z 
kasy dnia 15 lutego 1897 r., włożył ją w ko- 
pertę, zaadresowaną do swego szwagra Ryszki 

przesłał pocztą, aby nie pozostawić swej 
dy bez utrzymania. 

Jak już wyżej powiedziaao, kwotę tę 
zwrócono kasie miejskiej. Wobec przedstawio- 
nego stanu rzeczy nie ulega wątpliwości, że 
obwiniony popełnił zbrodnię sprzeniewierzenia 
w urzędzie, a tłómaczenie się Jego, że przedsię: 
brane przez niego budowy domów spowodewa- 
ły, iż popadł w kłopoty finansowe i lichwiar- 
skie długi, że nadto zapłacił kilka tysięcy złr. 
obcych długów, bynajmniej postępowania jego 
zbrodniczego usprawiedliwić nia zdołają. 

Na zapytanie p. przewodniczącego, czy 
poczuwa się do winy, odpowiada obwiniony, 
Że nie, bo szkodę wyrządzoną byłby zwrócił. 
Przyznaje, że pieniądze wziął tytułem pożyczki 
i nie widział w tem n.e karygodnego, bo miał 
zamiar pieniądze oddać. Pożyczać sobie zaczął 
pieniądze z kasy miejskiej w roku 1891; wtedy 
wziął listy zastawna w wysokości 10.000 złr. 
i zastawił je w Banku austryasko - węgierskim. 
Potem wykupił je i oddał, tak, że braku przy 
skontrze nie spostrzeżono. — W roku 1892 
zastawił kaucyę dyrektora teatru w kwocie 
6.000 złr., potem ją wykupił. Dalej zabrał 
i spieniężył książeczkę depozytową Straży 
ogniowej na 4.600 zir., potem włożył tę kwotę 
i wprowadził do kasy nową książeczkę z innym 
numerem. Przy skontrze nie odbywśłosię badanie 
jednego depozytu po drugim; kontrola odby- 
wała się na w ywki, brano pierwszą lepszą 
kopertę do ręki i badano, czy zawiera ona de- 
pozyt. Zie nie wykryto sprzeniewierzonego de- 
pozytu, to było rzeczą czystego przypadku, po- 
nieważ przy skontrze nie wpadła w rękę kon- 
troli koperta z tym właśnie depozytem. Co do 

rzeniewierzenia kwot z książeczki Kasy 
szezędności, zawierającej pieniądze funduszu 
emerytalnego, to książeczka ta znajdowała się 
w kasie podręcznej, zamiast rezerwowej, W ka- 
sie Poe znalazła się w ten sposób, że ją 
WE ano z kasy rezerwowej kasyerowi, celem 
ebrania procentu z Kasy oszczędności; po 
odebraniu procentu z kasy, już się nikt o ksią- 
żeczkę nie troszczył i została ona w ręku ka- 
syera w kasie podręcznej. Z tej książeczki 
8 rzeniewierzył obwiniony sumę 365.000 złr. 
dy 14 września 1995 roku wpłynęły dalsze 
kwity do funduszu emerytalnego, birin 
złożył je na inną książeczkę, obawiając się, 
ażeby manipulacye jego na jaw nie wyszły. 
Dnia 28 grudnia 1896 roku zapłacił „obwiniony 
prggent od zdefraudowanej kwoty, jak powia- 
a, z własnych funduszów; tak samo 8 lutego 
1897 roku tytułem procentów zapłacił sara pe- 
wng kwotę, obawiając się posłać. książeczki do 
Kasy oszczędności, przyczem sfałszował książe- 
czkę, jakoby złożył wkładkę 35.000 złr. i je 
pisy urzędników Kasy oszczędności: Biliński 
go i Szymczykiewicza. W ten sposób me re 
czka przedstawiała się pozornie w zupełnym 
porządku. 

W książeczce funduszu Rudolfa przerobił 
obwiniony kwotę aożoną z 11,000 złr., na 
16,000 zł». 

W grudniu 1896 i w styczniu 1897 roku 
wziął obwiniony gotówką z kasy podręcznej 
kwotę złr. 1270, potem przyszła kolej na ksią? 
żeczkę funduszu miejskiego. „Książecz a ta opie- 


y | wała na 60.000 złr, i również znajdowała się 


w posiadaniu obwinionego. Z tej książeczki 
podjął obwiniony dnia 1 lutego 1897 roku kwo- 
tę 4.600 złr., celem zapłacenia procentu od zde- 
fraudowanych poprzednio kwot 'z książeczek 
Kasy oszczędności; zapłacił wszakże tylko 3978 
złr., tytułem procentu, a zatrzymał sobie 622 złr. 

W dniu aresztowania, t. j. 15 lutego, z ka- 
sy podręcznej zabrał obwiniony 4.03 złr., go- 
tówką i posłał je do swego szwagra p. Ryszki 
w kopercie z napisem „Rachunki“; p. Ryszka 
pracuje u p. Stryjeńskiego, który odebrawszy 
te pieniądze, zwrócił je Magistratowi. 

Stwierdza p. przewodniczący, że obwinio- 
ny razem zdełraudował 57.968 ziv, z tego 
wszakże zwrócił 2795 złr. 85 et., tytułem pro- 
centu, 1 lutego 1897 oddał 3325 złr. 20 et., 
1 lutego 1590 tytulem procentu 652 złr., 80 et. 
P Stryjeński zwrócił 4800 złr. Razem zwrot 
wynosi 11574 złr. 86 ct. Zatem obwiniony zde- 
fraudował kwotę 46.389 złr. 3%, ct. To nie jest 
cała szkoda, bo tu doliczyć należy procenta, 
które kasa miejska straciła. 

Obwiniony twierdzi, że poniósł straty na 
budowie domów i ratował się tymi pieniędzmi. 
Obwiniony już w roku 1896 miał długi; miał 
weksel na 70) złr, od którego płacił PAT P 
Zaprzecza temu, jakoby żył nad stan, jeżdził 
do kąpiel, chodził na éniadanka 

Na pytanie, dlaczego nie spłacił owych 
długów, mając znaczne zdefraudowane kwoty, 
obwiniony podaje, że miał inne długi. Grunt w 
Krowodrzy kupił za pożyczone pieniądze w Ka- 
sie oszczędności powiatowej i Tow. zaliczko- 
wem; budowa tam realności kosztowała go 
12.000 złr. Na budowę pożyczył pieniędzy, nie- 
tylko z ins eca finansowych, ale i od żydów. 
Przy sprzedaży domu w Krowodrzy stracił 
przeszło 3.000 złr. Potem budował dom przy 
ul. Zwierzynieckiej, nie mając centa w kiesze- 
ni, tylko za długi Budowa tego domu koszto- 
wała z gruntem 31.500 złr., sprzedał zaś ten 
dom za 26 500 złr. 

Obwiniony ręczył za innych, i poniósł Z 
tego powodu straty. Za Immergliicka ręczył i 
zapłacił oboło 4.000 złr.; znajomość z nimi po- 
wstała w Krowodrzy. 

P rze w. Musiała być jakaś tajemnicza nió, 
co was łączyła... 

Obwiniony przeczy temu; powiada, że ro- 
bił to z dobrego serca. 

Przewodniczący zaznacza, że Imierglńe- 
kowie przeczą temu, jakoby za nich płacił. 

Dalej obwiniony twierdzi, że za Wład. 
Rauscha zapłacił 370 złr., zaś 120 złr. za Bolesł. 
Rauscha, dalej obwiniony. ma pretensyę do p. 


Cenniki darmo 1 OPŁACONE: 


Ludwika Zawiłowskiego w kwocie 180 złr., do |cie ministra oświaty z urlopu, sprawa ta stanowczo 


PRZEGLĄD z dnia;23 Czerwca 1897 
„Kiedy króliki po raz pierwszy pokazały się 


Boczkowskiego 100 złr.; Minnich był winien | a niewątpliwie i przychylnie załatwioną zostanie. | w pobliżu mojej osady, miało jeszcze moje bydło 


świadkowi 200 złr. (złożył je do kasy miej- 
skiej), Dr. Miintz Emil 50 złr., Kozubski 80 
złr., Zygmunt Janow 45 złr., Trzeciak 70 złr. 
Dr. Teofil Kotowicz 200 złr., Kułakowski 40 
złr., Dr. Adam Dobrowolski 50 złr. itd. To wszy- 
stko wynosi około 2.000 złr. | 

Przewod. To wszystko jeszcze nie tłó- 
maczy, gdzie się podziała ta wielka suma 
46.000 złr. 

Obwiniony winien jeszcze jest Joelowi 
Baumingerowi 2.300 złr. 

Przew. oznajmia, że wskutek zażaleń 
obwinionego o lichwę toczyło się śledztwo 
przeciw Baumingerom, i wtedy obwiniony po- 
dał u sędziego śledczego, p. Wilusza, że płacił 
tylko 8'|., nie zaś 24'|, jak poprzednio twier- 
dził u sędziego śledczego, pana Grałzińskiego. 
Wskutek tego śledztwo przeciw Baumingerom 
zostało zaniechane. 

Obwiniony teraz znów twierdzi, że płacił 
240/,, a pośrednikowi 6° a więc razem 30 i. 

Na uwagę przewodniczącego, że marnował 
pieniądze, że wydawał po 100 złr. na wieczór 
w Odeonie, obwiniony oświadcza, że tyle pie- 
niędzy dla samego siebie wydać nie mógł. Ra- 
chunki za wieczory w Odeonie płacił obwinio- 
ny na drugi dzień w kasie miejskiej przyno- 
szącemu taki rachunek kelnerowi. Takie ra- 
chunki kilka razy przynoszono obwinionemu 
do kasy miejskiej. Nikt tego nie widział. 

Przew. wyraża zdziwienie, jak to być 
mogło, ażeby nikt nie widział, że kasyer miej- 
ski w biurze kasy płaci rachunki po 100 złr. i 
więcej za nocne lampartki. 

Obwiniony twierdzi, że nikt nie wi- 
dział płacenia rachunków. 

O godzinie 11%, zarządził przewodniczący 
pauzę. az _ 


Przemyśl 21 czerwca. 
((Rozruchy chłopskie w Stojańcach). i 

Ośmnastu chłopów ze Stojanioc w powiecie 
mościskim stanęło dziś przed zwykłym trybunałem 
tutejszego sądu obwodowego, oskarżonych o gwałt 
publiczny i obrazę żandarmów. Trybunałowi prze- 
wodniczy r. Bieńczewski, oskarża prokurator Ko- 
piec, zaś bronią doktorowie : Dobriański, K. Lewicki 
i Mogilnicki ze Lwowa i Kormosz z Przemyśla. 
W więzieniu śledczem pozostają tylko dwaj oskar- 
żeni Legan i Zakrawacz, ośmdziesięciu zaś odpowia- 
da z wolnej stopy. 

Akt oskarżenia zarzuca przedewszystkiem dwom 
oskarżonym Seńkowi Ficie i Dmytrowi Leganowi, 
że na zgromadzeniu wyborczem zwołanem dnia 21 
lutego przez wójta stojanieckiego Adamiszyna, przy- 
stąpili do niego i grozili mu, że „musi śmiercią 
zginąć, bo trzyma z panami“ i dodali, iż kiedybą1ż 
go zabiją, Dalej innym obwinionym zarzuca akt 
oskarżenia, że gdy dnia 1 marca żandarm Byczek 
chciał aresztować Fitę i Legana, tłum, w którym 
obwinieni rej wodzili, zbiegł się i nie dał ich are- 
sztować. Zandarm wobec tej przemocy musiał za- 
niechać aresztowań. Na drugi dzień przybyło do 
Stojaniec trzech żandarmów i aresztowali Fitę. 

Jeden z nich pozostał przy nim, a dwaj inni 
udali się do chaty Legana, aby go aresztować, lecz 
tu trafili na gwałtowny opór. Na krzyk jego znów 
się zgromadziły tłumy włościan około chaty, tak, 
że żandarmi nie chcąc się narażać na niebezpie- 
czeństwo, pozostali w chacie Legana do rana Rano 
przyszedł czwarty żandarm; gdy chcieli aresztowa- 
nego wyprowadzić, na jego okrzyk: „chłopcy, a nie 


W:n was tam“, tłum zaczął wyważać drzwi i zaczął 


na nich się cisnąć. Wówczas żandarmi dali ognia. 
Od strzałów tych padł Tomasz Mazur, dwóch zaś 
włościan zostało lekko rannych. Z wielkim tylko 
trudem zdołali żandarmi przedrzeć się przez tłum. 
Akt oskarżenia zarzuca jeszcze obwinionym, że dnia 
2 marca napadli na dom wójta Adamiszyna, wołali: 
„zabić go, dom spalić“ i domagali się wydania 
pieczęci gminnej. Wójt ukrył się na strychu, a żonie 
kazał wydać pieczęć. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia obrońcy doma- 
gali się, aby sprawę całą oddano przed sąd przy- 
sięgłych, trybunał jednak odmówił temu wnioskowi, 
natomiast uchwalił na wniosek obrońców przesłu- 
chać świadków odwodowych. Po przesłuchaniu oby- 
dwu głównych oskarżonych Fity i Legana, świadek 
żandarm Kacyński zeznawał zgodnie z aktem 
oskarżenia. 


KRONIKA. 


Lwów 22 czerwca. 


Ze sfer towarzyskich i urzędowych. Mar- 
szałek krajowy hr. Stanisław Badeni, wyjechał 
wczoraj rano do Koropca, wieczorem powrócił i 
dziś rano przewodniczył sesyi Wydziału krajowego. 

Ze sfer kościelnych. Orm. proboszcz w Brze- 
żanach ks. Józet Teodorowicz mianowany kanoni- 
kiem orm. kapituły we Lwowie. 

Radę powiatową w Tłumaczu, której preze- 
sem był do niedawna p. A. Gumiński, były dyre- 
ktor dóbr tłumackiel, rozwiązano z powodu wykry- 
cia malwersacyi, popełnionych przez niektórych u- 
rzędników. 

Zawodowe stowarzyszenie krawców, kraw- 
czyń i kuśnierzy we Lwowie rozwiązała policya z 
powodu, że to stowarzyszenie mimo dwuletniego już 
istnienia nie przedłożyło dotąd jeszcze namiestnictwu 
swoich statutów. 

Festyn Tow. św. Salomei, zapowiedziany na 
20 bm., który się nie odbył z powodu słoty, odło- 
żono na niedzielę 4 lipca, 

Konkursa rozpisują. Magistrat miasta Koło- 
myi na posadę technika drogowego z poborami 
1550 złr. rocznie. Termin do 31 lipca. 

Za kaucyę 10.000 zir. wypuścił sąd Stani- 
sławowski z więzienia śledczego p. A. Gumińskiego 
byłego dyrektora dóbr tłumackich pozostającego pod 
zarzutem oszustwa. Rozprawa sądowa odbędzie się 
we wrześniu. 

Zakład wychowa*'czy Sióstr Boromeuszek w 
Łaheucie połączony z 1-klasową szkołą prywatną z 
prawem pobliczności przyjmuje zgłoszenia panienek 
w przeciągu lipca i sierpnia. ME l 

Na podróż naukową do Włoch i Grecyi, u- 
dzieliło Ministerstwo oświaty prof. II gimnazyum w 
Przemyślu Dymitrowi Czechowskiemu i prof. gimn. 
w Jarosławiu Aleksandrowi Frączkiewiczowi stypen- 
dynm po 1000 złr. 

Defraudanta Miłkoskiego odstawiono już z 
Pesztu do tutejszego więzienia, Śledztwo prowadzi 
radzca Decykiewicz. 

Hr. Stanisław Sołtyk, rodak nasz, kapitan 
korwety, mianowany szefem II oddziału sekcyi ma- 
rynarki w austro węgierskiem ministerstwie wojny. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie otrzyma, jak 
się zdaje, niezawodnie, prawo publiczności, Z Wie- 
dnia bowiem donoszą, że prezes gabinetu hr. Ba- 
deni przyjął wczoraj deputacyę „Macierzy szląskiej", 
złożoną z ks. Świeżego i adwokata Michejdy, która 
przedłożyła mu sprawę udzielenia gimnazyum cie- 
szyńskiemu prawa publiczności. Hr. Badeni przyjął 


deputacyę najżyczliwiej i zapewnił ją, iż po powro- | szkodliwość królików : 


Odznaczoóa w r. 1894 honorowa nagrodą c. k, Mi- 


nisterstwa handlu 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


Baron Gautsch powraca z Karlsbadn do Wiednia | podostatkiem paszy i wody. 
jutro. 

Verdi o którym doniesiono, ża śmiertelnie za- 
chorował, zapadł tylko na chwiłową niedyspozycyę 
i już zupełnie wrócił do zdrowia. Kiedy o tem za- 
wiadomiono włoską izbę deputowanych, w sali roz- 
legły się huczne oklaski, 

Posiedzenie izby handlowo - przemysłowej 
odbyło się wczoraj pod przewodnictwem wiceprezy- 
denta Marchwiekiego. Po wysłuchaniu sprawozdania 
inżyniera Długoszewskiego o rewizyi trasy kolei lo- 
kalnej Kołomyja - Delatyn - Stefanówka, dyskutowano 
nad wydaniem opinii w sprawie podania, które dy- 
rekcya lwowskiej szkoły przemysłowej wniosła do 
ministerstwa handlu. Dyrekcyi szkoły chodzi o to, 
ażeby jej świadectwa, wydawane uczniom po ukoń- 
czeniu szkoły, upoważniały. do samoistnego wyko- 
nywania przemysłu rękodzielniczego, w szczególno- 
ści zaś ślusarstwa artystycznego i malarstwa poko- 
jowego. Na wniosek większości prezydyum, wymow- 
nie poparty przez prezydenta Marchwickiego i wice- 
prezydenta Piepesa, uchwaliła Izba podanie dyrekcyi 
szkoły zaopiniować korzystnie. Po załatwieniu kilku 
spraw drobnej wagi wybrano ponownie jako dele- 
gatów do kuratoryi fundacyi ś. p. Domsa pp. Wta- 
dysława Gubrynowicza, J. Schultza i St, Szczepa- 
nowskiego, zaś jako ich zastępców pp. B. Kleina, 
J. Reissa, J. Wczelaka i A. Wernera. W końcu 
uchwaliła Izba zamówić u artysty-malarza Bieńkow- 
skiego portrety zmarłych prezydentów Izby 5. p.: 
Singera, Brajera, Simona i Kirschki, oraz portret 
obecnego, zasłużonego prezydenta, dr. Zdzisława 
Marchwickiego. 

Uśmiech fortuny. W przeddzień ostatniego 
ciągnienia austryackich losów państwowych 14 bm., 
nakłaniał w Brodach jeden z agentów sprzedają- 
cych losy kelnera tamtejszej winiarni Kollera do 
zakupna jednego losu państwowego. Kelner wyma- 
wiał się zrazu, ale ostatecznie, pod warunkiem, że 
połowę ceny tj. 1 złr., zapłaci zaraz, a drugą poło- 
wę na pierwszego lipca, los kupił W kilka dni 
potem kelner był włazcicielem 35.000 złr., bo na 
los przez niego kupiony padła wygrana. Szczęśliwy 
wybraniec losu darował ajentowi z wdzięczrości 
małą swoją realność w Brodach wartości 1.500 złr. 

W płomieniach, które ogarnęły jedno gospo- 


W dwa lata potem 
nie było już paszy jak tylko na 50.000 owiec. Na- 
jąłem więc ze stu ludzi, których jedynem zadaniem 
jest strzelać, łowić, wykopywać i wogóle wszelkimi 
możliwymi środkami niszczyć króliki, Wydatki na 
ten cel wynosiły rocznie 7—8000 f. szt. (do 84.000 
zł.), a koniec końców ich rezultat równał się zeru! 
Nietylko bowiem nie mogliśmy zmniejszyć liczby 
królików, ale nawet nie byliśmy w stanie zapobiedz 
ich dalszemu rozmnażaniu się. A było ich już pełno 
wszędzie. Zjadały i niszczyły trawę na łąkach, do- 
stawały się do sadów, gdzie ogryzały korę drzew 
owocowych i niszczyły wszystkie inne drzewa da- 
jące cień owocom. Podkopywały ogroblenia wodnych 
rezerwoarów, mieszkania i nawet rod kuchniami 
miały setki nor. Chwyciłem się wtedy innego spo- 
sobu: zacząłem ogradzać swoją ziemię drucianemi 
siatkami. Robiło się to jednak bardzo powoli z po- 
wodu wielkich rozmiarów mojej posiadłości. Dziś 
mam ogrodzenie 350 angielskich mil długości, a ko- 
sztuje mnie ono 14.000 f. szt. (168.000 zł.) Skoro 
tylko nastały skwary, króliki jak zwyle chciały się 
rozbiedz po okolicy, lecz nia mogąc przedostać się 
przez siatkę, musiały zostać i masami ginęły wsku- 
tek spiekoty. W ten sposób, powoli ogradzając co- 
raz dalsze przestrzenie, wytępiłem ze 100.000 kró- 
lików. Otaczaliśmy także duże miejsca dla bydła 
siatką, ustawiając w tej samej linii co ich rezer- 
woary z wodą także koryta z zatrutą wodą dla 
królików. Spragnione króliki przyzwyczajone pić 
zawsze tam, gdzie nasze bydło, przychodziły tysią- 
cami i truły się. A przecież nie jestem w stanie 
wytępić ich zupełnie! Skoro bowiem tylko na pe- 
wien czas zaprzestanę tej obrzydliwej masakrady, 
wnet zjawiają się w tak wielkiej liczbie jak po- 
przednio”. 

Obecnie rząd sam stara się o zaprowadzenie 
wszędzie takich ogrodzeń z drucianej siatki. Natu- 
ralnie jest to połączone z wielkimi kosztami, które 
tylko w części opłacają się transportem mięsa kró- 
liczego do Anglii. Mięso to transportuje się w sta- 
nie mrożonym i ma dość wielki zbyt. 

Ponowne wyrośnięcie nogi u ptaka Wiado- 
mo, że u niektórych płazów odrastają utracone koń- 
czyny, jak nogi lub ogon. Przyrodnicy zauważyli, 
że coš podobnego może się dziać i u ptaków, ale 


darstwo w Załukwi pod Haliczem, spaliło się czte: | są to niesłychanie rzadkie wypadki. Owóż pewne 
roletnie dziecko. angielskie pismo przyrodnicze opowiada o takim 
Sztylet, który znaleziono w krzakach bzu, w | wypadku, który się miał zdarzyć niedawno. 


pobliżu miejsca zamachu na prezydenta republiki 
franenskiej, Faura, miał — jak-wiadomo— na ręko- 
eści napis: „Alsace — Lorraine — Pologne". Z te- 
go powodu padło podejrzenie na Polaków, że wśród 
nich należy szukać złoczyńcy. 

W sprawie tej twierdzi Matin, że niewyklu- 
czonem jest przypuszczenie, że jakiś ajent prowoka- 
c,jny podrzucił sztylet z napisem „Alsace — Lor- 
raine — Pologne", aby skompromitować Polaków. 

Ze strachu przed żałobą. Następca tronu ja- 
pońskiego, o którego smierci donieślismy przed kil- 
ku dniami, umarł jak się teraz pokazuje jeszcze 
przed kilku tygodniami. Oto według doniesień zało- 
gi okrętu „Peru* który pierwszy przyniósł do San 
Francisko wiadomość o śmierci, książę Yoshihito 
Harunomiya, nie żyje już od kilku tygodni, lecz 
zgon ten utrzymywano dotąd w tajemnicy, aby za- 
pobiedz natychmiastowemu nakazowi żałoby. Obawa 
ta przed żałobą datuje się od nie dawna kiedy to 
nakazano w Japonii żałobę ogólną z powodu śmier- 
ci cesarzowej, a skutkiem jej były ogromne straty 
i zastój w handlu japońskim. Nowa żałoba sprowa- 
dziłaby bankructwo wielu bardzo firm kupieckich, 
dzięki temu mogła śmierć japońskiego następcy 
tronu tak długo pozostąwać w tajemnicy, Należy się 
spodziewać, że te same wpływy, które postarały się 
o dotychczasową tajemnicę, wywalczą teraz po usta- 
niu jej ulgi w istniejących dotąd przepisach co 
do przestrzegania żałoby narodowej w Japonii. 

Dobry projekt.. P. Julian Pankiewicz z Pau- 
szówki w jednym z ostatnich numerów D ła zamie- 
ścił artykuł, wzywający ruskie społeczeństwo do za- 
łożenia Towarzystwa malarskiego. Na Rusi jest du- 
żo domorosłych malarzy, rzeżbiarzy, snycerzy i zło- 
tników, którzy otrzymują tylko bardzo szczupłe wy- 
kształcenie w swojem rzemiośle, a wskutek tego 
popadają w partactwo i nigdy nie dosięgają wyżyn 
sztuki., (Ci „artyści“ rekrutują się ze zdolniejszych 
synów włościańskich, których rodzice oddają do 
tzw. majstrów malarskich na terminowanie. Termi- 
nowanie takie trwa kilka lat, podczas których aspi- 
rant na malarza zamiata izby, czyści buty majstro- 
wi, rozciera farbki, a tylko od czasu do czasu poła- 
pie coś ze sztuki swego mistrza, naturalnie bez ża- 
dnych podstaw teoretycznych. Prócz tego nauka ta 
jest bardzo jednostronna, bo „mistrzowie“ malują 
prawie tylko obrazy świętych po cerkwiach i to 
zwykle według jednego i tego samego szablonu. 
Naturalnie, że publiczność, którą w tym razie sta- 
nowią księża, używający malarzy i snycerzy do 
prac artystycznych w cerkwiach, często nie jest z 
nich zadowolona, co staje się powodem procesów 
o zapłatę. Często znowu zdarza się, że snycerze wy- 
konują robotę malarską i złotnicza, i naodwrót; 
jednem słowem w stosunkach tych panuje chaos. 
A przecież warte one są uregulowania, bo z jednej 
strony, zdarzają się wśród tych  psendo-artystów 
łudzie istotnie utalentowani, z drugiej strony zapo- 
trzebowanie dobrej roboty artystycznej wśród księży 
i ludu jest istotnie wielkie. 

Owóż p. Paszkiewicz proponuje zawiązać sto- 
warzyszenie malarskie, któreby zapewniło materyal- 
ny byt wykonywującym już swój zawód artystom 
włościańskim, zabezpieczyło ich na wypadek nie- 
zdolności do pracy, ustalio ceny roboty a nawet wy- 
znaczyło dla nich miesięczną płacę. Równocześnie 
jednak trzeba założyć szkołę dla malarzy, rzeżbia- 
rzy itd, w którejby fachowo kształcono przyszłych 
artystów. Taka szkoła podniesie z czasem poziom 
wymagań estetycznych wśród samych wykonawoów 
sztuki i w zawodzie. Kapitał, nieodzownie potrzebny 
stowarzyszeniu dla rozwinięcia swej działalności, mo- 
że być uzyskany drogą składek publicznych i wkła- 
dów członków, które się z czasem opłacą, gdyż w 
miarę jak Towarzystwo będzie rosło, i zamówienia 
napływać będą coraz obficiej. „Ludzie dobrej woli, 
którzyby przyklasnęli tej myśli, wzywa p. Pankie- 
wiez, by się do niego zgłaszali, potem wyznaczony 
będzie dzień ogólnego zjazdu, na którem założy się 
to pożyteczne Towarzystwo. 1 

Trzebienie królików w Australii. Rząd No- 
wej Południowej Walii jest teraz bardzo zaniepo- 
kojony niezwykłem rozradzaniem się królików na 
tej części kontynentu australskiego. Następujące 
cyfry mogą dać wyobrażenie o tej pladze austral- 
skich osadników. Oto w ciągu trzech lat od r. 1892 
do 1894 wytrzebiono w okolicy jednej tylko 
osady 4,728,000 królików, a koszta tego trzebienia 
wynosiły 5764 funtów szterlingów (blisko 80000 zł.) 
Pomimo tego króliki rozmnażały się wciąż w za- 
straszający sposób, bo np. w roku ubiegłym ubito 
ich w tej samej osadzie około półtrzecia miliona, 
co kosztowało właściciela 1782 f. szt. (więcej niż 
20.000 zł.) Właściciel owej osady ubożeje z każdym 
rokiem, coraz bardziej, gdyż zwierzątka te okazują 
się taką samą plagą elementarną jak posucha, za- 
raza lub szarańcza. Jeden z farmerów tak opisuje 


W dwóch klatkach, przedzielonych tylko ścianką 
drucianą, przebywały czyżyk i sroka. Sroka znęcała 
się nad czyżykiem, wsuwając swój dziób do jego 
klatki; przy jednym takim ataku urwała mu nóżkę 
w tem miejscu, gdzie zaczynają się oddzielać palce. 
Złośliwą srokę usunięto z sąsiedztwa czyżyka, a ku- 
lawe ptaszę skakalo sobie na jednej nóżce. Powoli 
druga nóżka zaczęła wydłużać się, a na jej końcu 
pokazała się narośl wielkości grochu. Z narośli tej 
w przeciągu siedmiu miesięcy rozwinęły się palce i 
w ten sposób utworzyła się druga nóżka, którą 
czyżyk posługiwał się z początku bardzo ostrożnie, 
póki jej zupełnie do chodzenia i podskakiwania nie 
ćwiczył, 

Szybkość czytania jest ściśle określoną; za- 
leży ona od języka, i naturalnie od wprawy, z jaką 
tę sztukę uprawiać możemy. Osoba, czytająca dużo, 
rozpoznać może 300 do 400 wyrazów na minutę, 
jeśli chodzi o przedmiot dobrze znany, romans, opo- 
wiadanie lub rzecz, nie potrzebującą zrozumienia — 
liczba przybliża się do 400 wyrazów; jeśli co czy- 
tamy cięższego, nie przejdziemy więcej nad 300 wy- 
razów na minutę. Dzieci mogą czytać o wiele prę- 
dzej, niż dorośli; czytają jednak mniej dokładnie i 
„połykają* wiele wyrazów. 

Zmarli. We Lwowie: Feliks hrabia Dziedu- 
szycki w 54 roku życia; Marya Pyzio, właścicielka 
realności, w 35 r. życia, 

Stan powletrza. T. o 9 rano + 10 R. w poł. 
4 12 R. Bar. 764. Podncsi się Pochmurno. 

Poetycznie. 

— Nie wiesz, ile panna Idalia ma lat? 
— Och, nie pytaj! Jej metryka to cały poemat... 
Aforyzmy. 
Nie posyłaj kobiecie złotego łańcucha z li- 
bo list wyda się jej za długi, a łańcuch za 


Zła teściowa różni się tylko tem od tygrysa, 
że ten ostatni ma... piękniejszą skórę. 

Nie dawajcie nikomu rad: mądry ich nie po- 
trzebuje, głupi nie posłucha. 

Róża, która nie zdobi gorsu pięknej dziewczy- 
ny, minęła się z powołaniem. 


fepertuar teatralny. Dziś we wtorek po raz 
drugi „Hrabina Oczko“ (Comtesse - Guckerl), kroto- 
chwila w 8 aktach Fr. Schónthana i Fr. Koppel- 
Ellfelda, tłum. Maryan Gawalewicz. Jutro we środę 
„Lolo* (Bóbe), komedya w 3 aktach Hennequina 
i Najaca, tłum. Stanisław Dobrzański. 


T . 
„Nauke kroju“ 
systematycznie prowadzoną podają w szeregu ar- 
tykułów MODY PARYSKIE, najtańsze i najpięk- 
niejsze ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pan, 
zapoznawszy się z temi artykułami, będzie mogła 
bez pomocy krawczyni skroić dla siebie odpowiednią 
toaletę, MODY PARYSKIE kosztują kwartalnie tyl- 
ko 90 ct., połrocznie ['80, rocznie 3:60, a prenu- 
meratę należy przesyłać wprost do Adnministracyi 
„Mód paryskich“: Lwów, ulica Łyczakowska 27. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Echa muzycznego, teatralnego i artystyczne- 
go, Nr. 25 opuścił prasę i został rozesłany abonen- 
tom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy. Numer 
ten zawiera : Historya naszego malarstwa, przez Br. 
B. J. — Okna (wiersz) tłum. przez A, Lange. — 
Antonina Hofman (z portretem), przez Al. R. — 
Karolina Wolter (wspomnienie pośmiertne) z por- 
tretem. — Cracoviana, przez Władysława Proke- 
scha. — Moja Mignon. Szkic powieściowy, przez 
Marcelego Strzemieńczyka (d. ©.) — Beatus, qui 
tenet, albo Dla rodu, komedya w 1. akcie, przez 
Bogdana Jaksę Ronikera (dok.) — Przegląd muzy- 
czny przez M. M. Biernackiego. — Odgłosy. — 
Kronika. — Repertuary. — Feljeton: Niedźwiedź i 
skrzypek, przez Jaua Karłowicza. 

Przypominamy, że  prenuineratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczna po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct, zaś na 
prowincyi 72 et. miesięcznie. 


Część ekonomiczna. 


$. Targ na bydłe. Wiedeń 21 czerwca. Na 
dzisiejszy targ dostawiono 6081 sztuk wołów, 
w tem galicyjskich 1845. Pokup bardzo słaby, 
sztuki pierwszorzędnej jakości spadły przecię- 
tnie o 1 zir, a drugorzędne nawet o Ż złr. i 
więcej. (ralicyjskie woły opasowe prima placo- 
no ż9 do 83. ct. za klg, drugorzędne 24—28 
ct, a gorsze 20—28 ct. za kilogram żywej 
wagi. 


Asfaltową mase w gorącym stanie do izolowa- 
nia murów fundamentowych. 

Tekturę ulepszoną egnietrwałą do kry- 
cia dachów wysokich way, rola 10 metrów 
Dod 2 alr. do 8 s mh 


TEKTUR do krycia dachów 
Szeligi-Lyszkiowieze, leżyniera 
Lwów, ulica ów. Marcina 29 


kumotq awyieiiky kozwadzą. 


Telegramy „Przeglądu“. 


„ Halicz 22 czerwca. Wczoraj wieczór wy- 
nosił stan wody na Dniestrze jeden metr, dziś 
podniósł się do dwóch metrów. Woda nienstan- 
nie przybywa. Jest obawa powodzi. 

Borysław 22 czerwca. Most na Tyśmieni- 
cy w środku miasta z powodu wylewu rzeki 
wali się. Część drogi (obok Waldingera) zapa- 
dła się o 4 metry, z powodu podkopania tere- 
nu przy eksploatacyi wosku. Zamiast drogi u- 
tworzyło się w tem miejscu wskutek ulewnych 
deszczów jezioro. Trzeba dodać, że droga za- 
pada się zwolna od lat kilku, a władze górni- 
cze mimo licznych interwencyi urzędów dro- 
gowych, zachowują niewytłumaczony spokój. 
Mamy nadzieję, że obecna sytuacya otworzy o- 
czy starostwu górniczemu w Krakowie i zmusi 
do energicznego działania w interesie bezpie- 
czeństwa ludności miejscowej, 

„ Wiedeń 22 czerwca. Ks. Alojzy Liechten- 
stein przemawiał wczoraj na zgromadzeniu 
chrześcijańsko-socyalnego związku w Schwar- 
zenau i rzekł, że gabinet hr. Badeniego jest 
konieczny i wprost nie do zastąpienia, choćby 
Już z tego powodu, że nikt nie chciałby objąć 
obecnie s uścizny po Badenim i nie mógłby 
przeprowadzić ugody z Węgrami. Ugoda ta je- 
dnak da się przeprowadzić przy pomocy obe- 
cnej większości parlamentarnej, która skonsoli- 
dowała się skutkiem obstrukcyi. Obstrukcya 
me nie osiągnęła dotychczas, a gdyby po ze- 
braniu się Rady państwa miała się rozpocząć 
na nowo, wówczas albo parlament zostanie roz- 
wiązany, albo też regulamin izby tak obostrzo- 
ny, że wszelka obstrukcya będzie niemożliwą. 

, Brno szwajcarskie 22 czerwca. W radzie 
związkowej postawiono wniosek o rewizyę ła- 
cińskiej unii „monetarnej w tym duchu, aby 
Szwajcarya nie była obowiązaną przyjmować 
monet srebrnych państw związanych tą unią, 
gdyż wartość kruszczowa tych monet nie od- 
powiada ich wartości nominalnej. 

Wiedeń 22 czerwca. Dzienniki liberalne 
donoszą, że hr. Badeni rzekł pewnemu preze- 
sowi kasyna urzędniczego, że podwyższenie płac 
urządniczych wejdzie w życie z dniem 1 stycz- 
nia 1898. 

Linz 22 czerwca. Jeden z przywódzców 
katolickiego stronnictwa ludowego dr. Eben- 
hoch, rzekł na zgromadzeniu w Pirbach, że 
konieczną jest rzeczą doprowadzić do porozu- 
> Pp Niemcami a Czechami, nawet 
gdyby to miało poci Ć za sob łączenie 
katolickich Tudogców zolo ie > 

Berlin 22 czerwca. R>ichsaneeiger donosi, 
że ga euki Gwatemala, Honduras, Nikaragna, 
San-Salwador i Costarica. podpisały traktat, na 
mocy którego na zewnątrz tworzą jednolitą re- 
publikę Ameryki środkowej, 

. _ Konstantynopol 22 czerwca. Ogłoszono, że 
ci Grecy, którzy po wybuchu wojny opuścili 
Turcyę , nie mogą wrócić do niej przed zawar- 
ciem pokoju. 

ondyn 22 kwietnia. Na bankiecie urzą- 
dzonym w Birminghamie z powodu jubileuszu 
królowej byli wszyscy ministrowie kolonialni. 
Lord Kimberley wyraził nadzieję, że ministro- 
wie zawsze będą mieli na oku możliwość fede- 
racyi wolnych państw, opartej na rozstrzygają- 
cem stanowisku macierzystego krajn, tj. EB. 

. _ Waszyngton 22 czerwca. Prezydent Mac- 
Kinley wysłał do królowej angielskiej serde- 
czny list, w którym składa jej życzenie imie- 
niem całej ludności Stanów Zjednoczonych. 

Helsingfors 22 czerwca. Parowieo „Onui!, 
płynąc z Helsingforsu do Abo, spalił się, Ze 140 

odróżnych, znajdujących się na pokładzie stat- 

u, zginęło sześciu. 

„ Londyn 22 czerwca Królowa wzięła wezo- 
raj udział w obiedzie galowym w pałacu Bu- 
kinghamskim, PRREGr e wczoraj książąt eu- 
ropejskich i ich orszaki, a następnie książąt i 
oficerów indyjskich, tudzież oficerów niemie- 
ckiego pułku gwardyjskiego, którego jest wła- 
ścicielką. 

Książę sasko-koburski zamianowany został 
admirałem floty angielskiej, 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorządny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 22 czerwca. Jan Pohorecki 
z Królestwa Polskiego. Wł. hr. Zamoyski z Zako- 
panego. Zygm. Modzelewski z Podola ros. H. Pe- 
liak z Opawy. L. Wiśniowski z Krakowa. W. Bin- 
der z Krakowa. M. Erdheim z Podwołoczysk, B. 
Bogucki z Żywca. U. Weltin z Gracu. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 22 czerwca S. hr. Kozie- 
brodzki z Chlebowa. D. Pogłodowski z Sudkowiec. 
F. br. Walterskirchen z Tarnopola. Ks. J. Mako- 
hoński z Lipicy. L. Łobos z Taurowa. Wł. Moraw- 
ski z Oleszy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 22 czerwca. Hrabina Za- 
klika z Dobkowiec. J. Lipsch z Szepetówki (Wo- 
łyń). J. Kużniewicz z Schodnicy. M. Schmidt z Leo- 
ben. J. Heidler z Salzburga. A. Schiffel z Maria- 
brunn. St, Śliwiński ze Schodnicy. A. Stankiewicz 
z Wolicy. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 23 czerwca. M. Wachowicz 

z Odessy. St. Żułowski z Poddębca. B. Duda z 

Krakowa. F. Halasz z Budapesztu. S. Msciwojewski 

z Podwołoczysk. J. Welt, N. Hollander, J. Kriimer 

i N. Weliczker z Czerniowiec. W. Guttman z Wie- 

dnia, L. Friinkel z Kołomyi. R. Bauer z Warns- 

dorfu. A. Rysiewicz z Szyły. N. Kapelusz i J, Ei- 

senstein z Brodów. E. Lówenstamm z Friedrichswaldu. 

HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(Œ. C. Proksch) 

` Przyjechali dnia 22 czerwca. K. Marmoross 

z Karowa. W. Kraiński z Perespy. M. Janicki z 

Ścianki. Porucznik Kuria ze Lwowa. Ks. J. Bere- 

zowski z Chorostkowa. H. Leitersdorfer i L. Rosset 
z Wiednia. 

RZECZ AE E 
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A Festyn na dochód Towarzystwa rygrozantów 
i Stow. Pai odbędzie się 27 b. m. na Górze zam- 


kowej Upraszamy o nadesłanie fantów dla loteryi 
Komitet. 


fantowej na ręce p Jakóba Stroba, 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacji 


dachów tekturowych, żelaza i drzewa. 
A 


w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem bek drzewny. 
kla golda QA 
m” oraz reparacye tychie, 


Dr. TABOR 


przeniósł Atelier dentystyczne na ulicę 
Akademicką I. 22 


Adwokat 
Dr. Stanisław Zbyszewski 


mieszka obecnie w domu pod l. 25 przy ulicy 
Sykstuskiej. 


Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego 


Dr. Ali Padalewski 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu 


Operator 
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5 


Kancelarya 


Dra Fryderyka Krattera 


adwokata krajowego znajduje się obecnie przy ulicy 
Szopena I. 7. 


Lekarz chcrób kobiecych I akuszer 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


mieszka ul. Słowackóego L 6 I piętro ordynuje 3—5 


Lekarza chorób kobiecych i aknszor 
Dr. Leopold Schóllenberg 
ord. ul. Kopernika l. 22 od 8—5 po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


Lwów dnia21 czerwca. (Z Izby handlowej) 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karolą Ludwika 200 
zł. m. k. 216.25 do 219.25 Kolej Lwowsko-Czern.Jasska 

200 zł. w. a. 286 — do 290.—, Banku hypotecznego po 
zł w. a. 396 — de 406.—, Ake garbarni w Rzeszo- 

wie po 200 zł. w. a. 185.— do 205.— Tow. budowy wa 
gonów wSanoku 250.— do 26 -. 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 10 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 11020 do 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc Jos. 
w 5l lat. 100.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. ziem. proc (I. emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4,proe, los. w 43 i pół latach 97-69 
od 98.30. 4 proc. los w 56 lat 97.40 do 98.10. 

©bligi za 10) zł: Gal fand. propinacyjnego 4 pre 
97.80 do 98.50, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.20 
do — — Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-20 do 
10090 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4*, po 205 ko- 
ron 96.50 do 97.20 Pożyczki kraj 6 proc. 108 — do — —, 
4 i pół proc. —.— do —,—, 4 proc, z r. 1891 97.70 do 
9840, 4 proc po 200 koron z roku 1893 97 10 do 97.80. 

Monety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondor 
9.48 do 3.53. Półimperyał 9.55 do —. -. Rubel rosyjski 
pavisrowy 1.28 dr 1.37 100 marak niamieckich 58.40 do 58.90. 
CEER a EEK "0 [DH 


Wiedeń 21 czerwca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 363.62, węgierskie akcye 
kredytowe 401.75, anglobanku 169.50, i 
bankow. 257.50, unionbanku 303:00, landerban- 
ku 242.—, kolei państwowych 354—, lombar- 
dów 87:50, kolei nadłabskiej 265.—, akcye ty- 
toniowe 163.50, rima 232*v0,alpiny 100-20, renta 
majowa 10220, renta koronowa węgierska 100.0, 
losy tureckie 57.90, marki 5871, ruble —.00. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący 2 dniem | maja 1897 (czas środkowo- 
europejski), 


Pociąg 


ponp | annb. 


Aaa Do Lwowa: 


3'04]] 7 Pedwołovzysk ma dworzec Pedzamcne 

2 Podwsłeczysk sa dwerrec główny 

Z Krakowa (Wieduia, Berlina, Wrarławia, War- 
szawy), z Orawa, Chibôwki, Jasia przez Ese- 
now 


|| Z Tecken, (Ramusii, Bukewlay, Huslatyna I Kahsza) 

2 Janowa 

Z Tarmepala i Bradów Da d"orzac Padzamcza 

Z Łamacznuga (Pesztu, Kałusza, Chyrewa t Stryja) 

Z Tarnapala i Bredń» na dwurzac główny 

7a Sokala 1 Rawy ruskiej 

Z Krakowa, (Wiednia, Herlna, Wracławia War- 
szawy, z Orlewa, Pasztu) Chyrewa 

Z Jatestawia 

5|Z Janowa 

Z Krakawa, ( Wiednia Chebówki, Rawy r. Bambera) 

Ze Hkoluga i Stryja, Kałusza I Chyrew». 

Z Wzerniewiec. (Rumnnit, Huvatyna i Kałusza) 

A Pedwałaczysk Bradów, Kepyczyniea, Husiatyza, 

na dwarzac Padzamcza 


Z Padwełnczysk, Bredów, Kapyczyniee, Hloriatyna, 


ua all 


Brodó 

Z [ckan, (Rumunii, Kazawy) 

Z Pedwelaczysk (Kijewa, Odemy), Podwysokiego, 
raedów ma d~ arrec głown 

Z Krakawa, (Wiednia, Berliua, Wrastawia), Wieli 

czki, Orława, Rozwadawa, Nadbrzazia, Sambora 

t Chyrewa przez Przemyśl 


Z Brzuchewieo 

Z Krakowa, ( Wiedafa, Frosna, Twonlona, Rymanowa 
daneka, Jasła przes Rzesr.| Rawy r przez Jarcaław 
Z Brzachowiac d 

Z Janowa tylka w Biedziele i ń=ięta 

Z lekan, Śnczawy, Radawiec, Newostelicy I Kałusza 
W Krakawa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jareeław 
Orłowa, Mszauy, Jasia, Krana, Iwanicza, Ry» 
manawa, Maza-Labarcza p zoz Przemyśl 

E FPadwataczysk (Kijawa, Odassy) Brudów, Kopy” 
ezyniec | Padwysakiago na dwarzec Pad:amcza 
IŁ Tekan, (Rumunii, ele r., Husl' tyna, Wezawy) 
IE Pedwełoczysk, (Kijawa. Odessy, Bredów, Kepy- 
azyniec | Padwysakicga ma dwarzeo główny 

Ze Biologe. Btryja | Chyrcwa 

Z Lawosssege (Pesztu) Stryja i Katusaa 


te Lwowa: 


hometn, Radawiec i Sucss wy 

De Krakuwa (Wiednia, Wraoławia, Berlina) Bes- 
wadawa, Nadbranzia 

De Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sapè- 

ka, Chyrawa, lwenicza, l ymanewa, Atróżega i 

do Paautu 

Do Bkelego, Hrebenewa, Kałosza | Chyrowa 

Do Beksla, Rawy ruskiej, Bołaca i Jaresławia 

De Janowa 

De Pedwałonzysk, Brodów. Kopytzynieć, Hiusiatyna 
Padwyackiega s dWarca głównega 

De Podwełaczysk, Brodów, Podwyzekiego, Kopyizmy- 
niec, Huniatyna z dworca Poedzamcza 

Da Iekan (Jas, Gałacn, Bukaresztu) Kesewy, 

Da Jauawa tylkę w niedziele I ńwięta 

Da Paiwałaczysk, Brodów z dworca główaege 

De Podwołeczysk, Brodów s dwerca Podzamcze 

De Brznchowie w niedziele i święta 

Do Czerniewiec, (Rumunii), Hnsiątynz, Kałuzga I 
ekan. 

nia Wrooia B, 
De EE Molh wia, Berlins, Rawy 


*45 || Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrosławia, Ber- 
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów Lisy 
Do Sokala, Rawy ruskiej 


= T25] o Tarnepela z dwarcą głównege 

= 1:30|| De Ławocznege (Pesztu) Chyrewa i Kałuma 

Ś 147||De Trrazpela z dwerca Podzamese 

= 8'50j| De Janowa 

E 10:30]| De Ickan (Rumuait) Husistyna, Kałusza) 

10-50 De Krakowa (Wiednia, Warszawy | Berlina) Oha- 
bówki, Rozwadowa, Chyrewa, Rymanewa, Lwe- 
nieza, Sanska 


i Jasła 
Do Pelwełaczysk, Bredów, Koepyczyniee | Het 
na BB a dwarea główn i7 
a 


edwelecsysk, Bredów, Ko i 
Fanas Daian pyoayaiss 4 Masiity 


Uwaga. Czas średnio-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa sie godz. 12-36 podług zegaru lwows kiego. 

„. Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja l. 8 (Hotel 

| Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym: 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 


Fabryka wykonywa swoimi dachowe 


Dłagoletcią 7a walość BO 


4. 


PRZEGLĄD z dnia 23 czerwca 1897 


"KTO WINIEN? 


Powieść 
przez 
E BRADDON. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 
Opanowała się jednakże jednej chwili i 
z najsłodszym uśmiechem odezwała się do ko- 
chającego ojca: 7 

— Nic me ma w świecie piękniejszego nad 
takie bezgraniczne przywiązanie. Ale ze wzglę- 
du na samego, ufam, że z czasem nowa 
przyjaźń... może nowe stosunki... 

— O tem i mowy być nie może — przerwał 
sir Everard. — Niedługie już mam przed sobą 
życie, a to spędzić zamierzam tylko w towarzy- 
stwie moich książek. 

— Niedługie życie.. Pan, który jesteś tak 
młodym jeszcze?! 

— Skońoczę pięćdziesiąt lat w styczniu, pani; 
a zdaje mi się, Że przeżyłem już wiek cały. 
Ale nie po to przybyłem tutaj, aby się odda- 
wać smutkowi. Izia i ja nie będziemy całkiem 
rozłączeni, nawet wtedy, gdy zostanie żoną 
Blake'a. Będę ją często widywał, a w przyszło- 
ści dzieci jej zastąpią mi brak ich matki. Mu- 
aze poddać się ogólnemu losowi... nie ma 
rady 
— Lord Beville i lady Frances Grange — 
zaanonsował Browse. 

Wejście nowych gości przerwało rozmowę 

w porę. Lady Frances, powszechnie zwana lad 

Fanny, była jedną z najbardziej ożywionye 
panien w sąsiedztwie. Była ona znakomitą 
amazonką i śpiewała prześlicznie. Z wyjątkiem 
tych dwóch talentów, nie posiadała prawie ża- 
ego wykształcenia. Równie jak Iza, była ona 
sierotą po matce i wszechwła panią swojej 


Krawatki 


w największym wyborze Poleca po najniż- 
szych cenach handel płócien i gotowej 
bielizny 


F. S. Bardasz 


we Lwowie, ul. Teatralna 1. 9. 


Flance dywanowe 
we wszystkich możliwych kolorach tas 
miej niż gdziekolwiek oferuje ogród w 
|| __ Lubyczy królewskiej. 

Haya puder antyseptyczny 
dla niemowląt i dzieci przeciw wyprza- 
niom i wypryskom aipe środek przez 
lekarzy o ay Prawdziwy tylko z na- 

isem Haya“ 1 godłem opatrzności. Pu- 
ełko 35 ct. W każdej aptece do nabycia. 
„Rowery prawdziwe angielskie najta- 
niej w handlu Ed. Hawranka, Lwów. 
Dr. Filipowski, adwokat w Sokalu po- 
szukuje rutynowanego  koncypienta, posa- 
da zaraz do objęcia. 2-5 


Bryndza 
5 kilowa 
Brzeżany. 


pod 1. 6. 


_ Biuro Polińskiego, Lwów ul. Karola 
Ludwika 1. 6 poszukuje kilka nauczycie- 
lek do „dorastających | panienek, 2-2 

Niemka froeblanka szuka posady za. 
raz prace bióro Bodyńskiej Lwów, Rynek 
20 dom Andryolego, 2-3 

Poszukuje ST domowego, 
dobrze poleconego, z dłuższą praktyką. 
dwór Koniuchy, poczta w miejscu. 

Do Nie Józieńki. List otrzymałem 
oczekuje następnego potem odpowiem li 
stownie. L ___ _ Ten trzeci. 
Ekonomi żonaty, w ¿rednim wieku, 
mogący sie wykazać chlubnemi świade- 
ctwami, poprzestający na miernem wynad- 
grodzeniu poszukuje posady na ordynarye 
zaraz. Zgłoszenia poste restante Boguchwa- 


ła, J. M. a 2-2 PY 
Jeune Frangais cherche engagement ha 

d'otć Sous „Frangais“ Mr. Landowski, dą 

Hausmanpassage. Po, 


Jeune Frangaise cherche engagement 
pout la province Sous „Frangaise“ Mr. 
Landowski Hausmanpassage. 


TUSZE! 


(kapiele natryskowe). 
Z dniem 16 czerwca otwarte zostały 


w zakładzie kapielowym ów. hmy|g"zz58 Z5335333:5 3 
; ŚsEż. ETS ZES 
przy ul. Akadamickiej I. 10 SEEPIEEFECEPBCE 
nowo urządzone na wzór pierwszorzędnych == Efe P SETE 3 
zakładów zagranicznych ` 2 2 ke s Ei >. 3 4 DES 

da uia T FAjagosEd 

U S Ze. g*a F 383 oo 
„Wobec zupełnego braku we Lwowie e PEE 5# CEE x 
kąpieli rzecznych TUSZE zaprowadzone o Zaj A B kpss E 
w zakładzie kąpielowym Św. 3-3 S E»P.zząsAŃ 
Anny bedą niezawodnie bardzo pożądaną g dad Ša PECEPECI 
nowością dła Publiczności. p“ F Ę z. SE S E RIES u. 
Temperatura tuszów może być A „ZA 3 EPE "Rpa 
' dowolną. CERĘ są 54 8 HE 
Kąpiel tuszowa wraz z bielizną ko- BE: NSE EA A 


sztuje 23 et. 
W abonamencie 20 et. 


Kąpiel tuszowa w osobnymi od- 
dziale 40 ct. i 


a 


Mieszkamie parterowe a to wielki 
przedpokój i 2 wielkie pokoje, albo wielki 
lokal w podwórzu z mieszkaniem tylko 
śródmieście od 1 września br. za dobrą 
opłata poszukuję. Wolałbym ulicę Karola 
Ludwika, URE. plac i ul. Akade- 
micką, ul. Kopernika, Jagiellońska, Ha- 
licką, Krakowska, Hetmańską. Łaskawe 
niemieckie oferty asm pod Briinn 500 

rzyjmuje binro dzienników Plohna. 

Pomocnik gospodarczy z kilkoletnią 
praktyką poszukuje miejsca. Adres J. $ 
restante Lwów. 

Do bardzo korzystnego interesu po- 
trzeba spólnika chrześcianina z kapitałem 
sześć tysiecy zł. Wiadomość Lwów Kra- 
sickich 12, Biuro rolnicze. 

Paski i kamienie do ostrzenia brzy- 
tew poleca Jan Lauruk, nożownik, ul. Ha- 
licka 6 we Lwowie 

Usuwa niedokrewność, osłabienie žo- 
łądka wino dalmatyńskie Curzela (Blut- 
wein) czerwone i Vodizze białe, nieza- 
wodne, but. 60 ct, z handlu M. Balasa, 
Każmierzowska 41 we Lwowie. 

Dla pań otyłych najlepsze patento- 
wane najwygodniejsze pasy brzuszne po- 
leca Jakób Führer, bandażysta, ulica Try- 
bunalska 10. Na prowincye za zaliczkę, 
prospekta gratis. 

Francaise ayant de bons certificats 
dćsire se placer auprés fillettes Sohindler 
Ormiańska 29. 1-2 


Kufry, 


Cena 


Matuli w 


przysełka 2.28 dwór Łapszyn 
8-10 


Pomieszkania przy ulicy Zofii 
Chrzanowskiej liczba 8 (obok szkoły Ma- 
ryi Magdaleny) składające sie z 3 pokoi 
kuchni, przedpokoju etc. do wynajecia od 
1 lipca. Bliższa wiadomość tuż obek willi 


Bardzo dobrze polecony rządca dóbr, 
oraz leśniczy z wy 
mela poszukują umieszczenia, Biuro Po- 
lińskiego Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5. 

Lokomobila 6cio konna do sprze- 
dania, Stupnicka Lwów, „ółkiewska. 

Praktykant do handlu z ukończoną 
2, 3 lub 4 klasą 
szkały we Lwowie, przyjęty bedzie zaraz, 
Zgłoszenia pisemne pod 
bióto dzienników Plohma. 3-3 

Biuro „Impressa“ donosi: Potrzebna 
zaraz bona starsza z świadectwami z oby- 
watelskich domów do dwojga małych dzieci. 
Umiejąca po niemiecku bedzie miała pierw- 
szeństwo. Zgloszenia do Wiel. SA Elzy 
Wern, żony c k. nadporuczni 
dragonow w Brzeżanach. 2-2 

Piękne dwa frontowe pokoje z dwo- 
ma wchodami, z dużą kuchnia od 1 lipca 
Szeptyckiego 3. Ẹ 


2 Rowery 


(damski i meski) 
angielskie, model 1897, z wszelkiemi przy-; 
borami, z powodu 
ny do nabycia u 
grafa, ul. Kreta 2 we Lwowie. 


do podróży po cenach przystępnych 


Motylewski et Krzyszkowski 


Lwów, plac Maryacki liczba 9. 


Reumatyzm, 
gościec, kurcze, suche bóle, 


koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol (7 


najlepsze nacieranie nśmierzające, 
wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptek. w Radomyślu koło Tarnowa. 


Dostać można w aptekach: IK. Wisz.. 
niewskiego w Krakowie K. 
Krzyżanowskiego, Dyonizego 


Mikolascha we Lwowie, tudzież 
rot u Eugeniusza Matuli w 
mayślu koło Tarnowa. 


4. 


woli od najwcześniejszych lat dziecinnych. Ko- 
menderowała potulnemi guwernantkami i pano- 
wała niepodzielnie w domu swojego ojca. Nie 
użyła jednakże tak dobrze swobody swojej, jak 
Iza. Nie lubiła książek, gustując tylko w naj- 
lżejszej literaturze. Wyuczyła się na tyle rodo- 
witego języka, że lz kg listy bez błędu, a 
znała na tyle francuski, że niezłym akcentem 
umiała odipiewać francuską piosenkę. Prócz 
tego, przydane jej nauczycielki chybiły zupeł- 
nie swego zadania. 

Ale mimo niedostatków naukowych, Fan- 
ny Grange była tak ujmującą i miłą, że nikt- 
by nie chciał widzieć jej doskonalszą. Choć nie 
posiadała rysów klasycznych, była na tyle ła- 
dną, że czarowała wszystkich bez wyjątku. 
szczupła, drobna, z cerą brunetki, miała ciem- 
ne, naturalnie falujące włosy, które nosiła ob- 
cięte krótko, jak chłopiec, dla większej wygo- 
dy podczas wycieczek konno. Figure miała 
bardzo kształtną i zręczną ; ubierała się dobrze, 
choć skromnie, stosując się do mody, bez hol- 
dowania jej jednakże niewolniczo; w rozmowie 
używała tylu wyrażeń junkierskich, na ile ją 
tylko stać było, co sprawiało, że purytańskie 
matrony krzywo patrzały na nią. Największym 
jej przyjacielem był brat, podobny do niej 
umysłowo i moralnie, lecz nie fizycznie, gdyż 
był to rudowłosy młody atleta, prawdziwie 
saksońskiego typu, o szerokim nosie, niebieskich 
oczach i rumianej, zdrowej cerze. Uwielbiał on 
Fanny, a Fanny pokładała w nim nieograni- 
czone zaufanie. Stanowili oni wzorowe rodzeń- 
stwo. 

Wieczór zszedł tak przyjemnie, jak tylko 
pani Aspinall mogła sobie tego życzyć. A je- 
dnak rzeczy nie pokierowały się według jej 

| zamierzonych planów. Lady Fanny swoją nie- 
wyczerpaną wesołością i ożywionym opisem 
,oałodziennego sportu pochłonęła dużo Czasu 
„li uwagi sir Everarda; Iza i Morton byli spo- 


; kojnie szczęśliwi na swój sposób, siadając razem 


gay Poleca się handel win Ludwika S:adtrmautliere 


[BIAŁE | PIĘKNE RĘCE 


Najbardziej czerwone i o- 

pierzchniete rece wybiele- 

ja i wydelikatkiają po kil- 
kakrotnem natarciu 


kremem roślinnym. 


górska doskonała, świeża, 


| 


po kątach, gdzie co chwila ścigał ich lord Be- 
ville, który zdawał się nie uznawać przywile- 
jów Mortona Blake'a, jako narzeczonego miss 
Courtenay. ady się wszyscy rozjechali, pani 
Aspinall musiała sobie przyznać, że wieczór 
jej udał się wybornie, ale przyrzekła sobie 
w duchu, że nigdy nie zaprosi Fanny Grange 
razem z sir Everardem. 


ROZDZIAŁ XII. 


Pola i płoty dokoła Austorphe pokryte 
były śniegiem, a drzewa 1 BY lśniły od 
szronu. W miłem przeciwieństwie do tej skrzą- 
cej bieli, okna cottageów i schludnych dwor- 
ków wiejskich migotały rudym blaskiera ognia 
i płomieni świec woskowych, ścielących się 
łuną światła na gościńcu i rozweselających 
serce zapóźnionego wędrowca przeświadczeniem, 
że znajduje się w pobliżu bezpiecznego schro- 
nienia. Tylko stary, na uboczu stojący kościo- 
łek, z nagą ceglaną wieżycą i czarnemi okna- 
mi, wyglądał brzydko i IE ih Zresztą śniło 
gdzieś jakieś światełko, będące oznaką życia, 
a sine kłęby dymu, wijące się kręto z komi- 
nów ku czystemu zimowemu niebu, zwiastowa- 
ły obecność mieszkańców. | 

Najweselszem środowiskiem w wiosce, w 
którem skupiał się cały komfort i towarzyskość 
miejscowa, podniecona dobrem jadłem i napit- 
kiem, była oberża „Pod trzema głowami cu- 
kru“, wznosząca się w pośrodku dwóch prosto- 
kątnie krzyżujących się dróg. Właściciel zaja- 
zdu dzierżawił kilka morgów żyznych łąk, spe- 
kulował na bydle, tuczył trzodę 1 drób, który 
następnie sprzedawał, na targu, i jak rok dłu- 
gi, handlował masłem. Dzięki tym spekulacyom, 
wielki dobrobyt panował w zajeżdzie i całem 
jego otoczeniu. Sam bowiem handel winem i 
napojami wyskokowemi nie przynosił takich 
korzyści, aby starczyło na wszystkie nakłady 
gospodarskie. } 
wygląd domu, obszerne, dobrze ogrzane izby, 


Jen Iihnətowicz 


Zewnętrzny, jak i wewnętrzny : 


ezystym piaskiem wysypane korytarze, błysz- 
cząca porządkiem Koko. chłodna mleczarnia, 
kurniki, obora i chlewy, świadczyły o ładzie 1 
dostatku, panującym dokoła. 

Za szynkownią znajdował się tak zwany 
parlour, czyli pokój dla gości, nizko obelkowa- 
ny, z dużym © dluem 1 głęboko osadzonych 
w murze oknach, WA ch na ogród, w 
którym warzywa rosły w zgodzie z kwiatami: 
pietruszka obok nasturoyi, kapusta w pobliżu 
centofolii, ta zaś chroniła się w cieniu grusz i 
jabłoni, wydających rzadkiej piękności owoce. 

ego wieczoru zapuszczone u okien czer- 
wone firanki zasłaniały szczelnie widok białych 
grzęd, na których gdzie niegdzie sterczała bez- 
listna gałązka krzewu. Wewnątrz wszystko od- 
dychało spokojem i wygodą, począwszy od 
lśniących, ciemno malowanych ścian, a skoń- 
czywszy na lśniących, ciemnych krzesłach, na 
których migotały blaski ognia i płomyki świec, 
osadzonych w starych, mosiężnych lichtarzach. 
Głaz nie przedostał się dotąd do Austhorpe, 
a właściciel zajazdu „Pod trzema głowami cu- 
kru*, był znanym antagonistą parafiny i wszel- 
kich olejów. Świece łojowe były jedną z tych 
zewnętrznych oznak, konserwatywnych tory- 
sowskich zasad, które John Rind odziedziczył 
po ojcu i dziadku, wraz z mosiężnemi świecz- 
nikami i zajazdem; to też do końca życia swe- 
jego postanowił on nie używać żadnego innego 
oświetlenia 

John Rind, jako właściciel domu i gospo- 
darstwa, pooziwat się za miejscowego oby- 
watela. Doświadczał skrytej radości, gdy robo- 
tnicy albo mali chłopcy tytułowali go Squair em. 
Uważał się za granitową podstawę kościoła i 
państwa, obchodził się protekcyonalnie z panem 
Mawkiem, proboszczem, i z góry patrzał na 
nauczyciela wiejskiego. Żona jego stroiła się 
najpiękniej ze wszystkich pań w Austhorpe, 
wyjąwszy jednej miss Courtenay, a córka wy- 
grywała sonaty na fortepianie, czytała romanse 


|DAM O O | OAZA W | O AO M O A A e n. 


Rękawicznik i bandażysta | 
Józef Czernicki przedtem G Wichert 


e Lwo nie - 


i haftowała cały dzień na krosnach, jakby jaka 
wysoko urodzona panna. 

Parlour „Pod trzema głowami cukru“ był 
zarazem klubem miejscowym i ulubionem miej- 
scem „inteligancyi* z parafii, a nawet z nie- 
których sąsiednich wiosek, bo na dziesięć mil 
dokoła nie było zajazdu, któryby cieszył się 
takiem uznaniem kundmanów i dostarczał im 
tylu przyjemności i wygód Tu więc w ów 
grudniowy wieczór zeszli się Shafto Jebb, chi- 
rurg wiejski, pan Gomersall, dzierżawca z Pear 
Tree Farm, a zarazem dozorca kościelny, pan 
Upham, adwokat, utrzymujący kancelaryę w 
Highclere, ale mieszkający w Austhorpe Lane, 
i William Radd, rządzca, leśniczy i factotum 
Mortona Blake'a. 

Proces Humphreya Vargasa, który odbył 
się przed tygodniem, był dotąd przedmiotem 
codziennych rozpraw „Pod trzema głowami cu- 
kru*. Przedyskutowano go na wszystkie stro- 
ny, a zajęcie się nim ogólne dotąd się nie wy- 
czerpało Zdania też były podzielone, co pod- 
niecało roznamiętnienie umysłów. 

Szynkownia przedzielona była od gościn- 
nego pokoju drzwiami, które zwykle zostawia- 
no otwarte dla prędszej obsługi kundmanów; 
sam właściciel bowiem zwykł był w takich ra- 
zach odbierać i spełniać rozkazy dostojnych 
gości, których uważał za główną podstawę 
swego handlu. Nieraz też przypuszczany bywał 
do ich towarzystwa i rozmowy, podczas gdy 
żona jego, zawsze czynna, pilnie szyła przy 
kominku w pierwszej izbie, przysłuchując się 
z przyjemnością konserwatywnym politycznym 
opiniom swego męża. 

Tego wieczoru, właśnie w chwili, kiedy 
wrzawa rozmowy stała się najgłośniejszą, Mor- 
ton Blake, który bardzo rzadkim gościem by- 
wał „Pod trzema głowami", zjawił się nagle na 
progu i podszedł do kontuaru. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica 


_Słolk 80 et. "see 


mma A 


Zadziwiające niskie sę ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- 
| ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. 


| S. W. Niemojowskiego Lwów, pl. Marjacki 8 


Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem żródłem zakupu jest powyższy 
sklep. — Cenniki na żądanie tranco. 


Ja Anna Csillag 


ÓW : Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOWCE : Rynek 3. 


Zym egzamii= 


2-3 


szkół średnich, zamie- 


a 9 puku i$ pogazowy, Ter 


czne, 


jazdu, za połowe ce-j 
oidhamera foto- 


RZL 


torby i kosze 


polecają 


influenzę 


70 ct. za słoik. 


Leczenia hydropatyczne żetycą, 
dła, płuc, żołądka, kobiece, 
Pedgórzu, Piotra „PO Te ate. 


WAWA | 


= "NIE w wu | 5 
adresą: M. Z. n ZEUSA) 
3 eE 
D z EZM 


drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pę 
smarowania dachów, Gwoździe do tektur, Farby olejne na da- 
chy, Cement, Gips, Carbolineum, Antimerullon, Wapno hydrauli- 
Farby fasadowe itp. itp: itp. poleca 

Alojzy Hibner, Lwów, Rynek 38. 


E. & J. STROMEAGER 
e, I k dostawcy radasral Ka Lwów ul. Karela Ludw'ka 5. 


aree 


N 


“i camy oryginalne z Ameryki sprowadzane 


sd <AdmBPELNL 


miejscowość :.lumatyczna 


i| Zakład wodoleczniczy w Galicy. wchodniej części kraju, w roman- 

'| tycznej gorskiej okolicy, w powiecie Nadworniańskim (yiuina Dora), na linji 
kolejowej Stanisławów. Woroniauka otwarty 1 czerwca. 

Prospekta i cenniki wysuła zarząd na żądanie każdej chwili 


Nat wyscigi! 


Adolf anberstein 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9 (róg ul. Sykstuskiej) 


z włosem 185 ctm. dług. olbrzymim 
włosem, które wskutek 14 miesiecznego 
użycia pomady własnego wyrobu tak 
bardzo długie wyrosły i polecam tę po- 
madę, która jest przez najsławniejszych 
lekarzy polecanym jedynie odpowiednim 
środkiem przeciw wypadaniu włosów, 
dla bujniejszego porostu tych włosów, 
dla zasilenia skóry; mężczyznom już po 
krótkim używaniu daje: bnjną brode i 
nadaje włosom na głowie i brodzie na- 
turalną bujność, połysk i chroni je 
rzed posiwieniem aż do późnej starości. 
Dena słoika 1 zł. 2 zł, 3 Zł., 
5 zł. Pocztą codzienna wy” 
syłka za nadesłaniem gotów- 
ki albo za zaliczką z fabry» 
cznego składu. 


Anna Csillag 
Wiedeń Seilergasse Nr 9. 


H bo ra 


Na sezon budo 
Tektury do krycia dachów, Płyty lzelacyjno, Masa a urr 
e do 


lany! 


Zdolny, prawy Czech, posiada- 
jący 23 letnią praktykę gospodar- 
ieczą w Czechach, od listopada r. 
| 18938 zatrudniony w Galicyi 


poszukuja posady 


jako oficyalista. N.jlepsze referen- 
oye i świadectwa posiada do dy- 
spozycyi, osobiste przedstawienie 
na żądanie. Zgłoszenia pod adre- 
sem : Franz Jirkuv-Kolince o. p. 

Tłumacz. 


Największy i najtańszy skład powozów 
w Gmlicji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków ekwipaży ze 
słynnej fabryki Nesselsdortskiej przed- 
tem Schustala i spółki 'Uaraatasy i wóz- 
ki własnego wyrobu. Jako nowość pole- 


' lekkie pojazdy. Uprzęezy własnego wy- 

robu jakoteż wszelkie przybory sio- 
dlarsko rymarskie. | 

r T PEP 22 IE REA 2 232 DK 


Na gorącą porę roku! 
Aparata do fabrykacyi wody so- 
dowej. 
Kwas I sodę do tegoż. 
Maszynki do robienia iodów. 
Soki owecowe naturalne. 
Papier pergaminowy na słoje I 
do pakowania masła. 
=== || Maszynki do robienia masła 


polecają najtaniej 


J. Friedrich i A. Bea"eck 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 ohok cu 
kierni Wgo Grossa. 


Codziennie! 


CAA: anans 


E 


poleca optyk i mechanik 


olbrzymi zapas 


przeniósł swój skład wyrobów ręka- 
wiczniczych pod 1. 21 Rynek 
obok p. lymeta i uwiadamia Wash 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawó 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
rękawicznikiem z Warszawy pod 


firmą 
Józef Czernicki i Michał Olszew'ki, 


"Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
Szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


która poleca rekawiczki, birety, oboj 
czyki, garmitury jelenie, przybory do 
szermierki, poduszki skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich haftów własnych > 
wyborów jak również gorsety w wiel- 
kim wyborze i wszelką xalanterye po ce- 
nach możliwie najniższych. Rem dh. m CE OAM 
Uzystej krwi 2 000 k z T t 
Dogy duńskie 4_05,P0x0! | 8p6 
E dn; s na składzie taniej jak wszędzie 
CK ZE Sica śliczne STORY płócienkowena 
Ferdynand Szmid  |Wał-ach samoczynnych 
„zarządca browaru w Żurawnie, | 5% Preot nączny rabat, O m 
kKantorzysta A Kr zys tofowi 
tylko z dziala towarowego, pewny pracow- Ó rzyszto owicza 
nik, z pięknym pismem, w języku polskiem Lwów plac Halicki |. 3. 
i OS SAH mowie i piśmie bregły,| — -- = «© wawie 
znajdzie umieszczenie u - 
Alojzego Hiibnera we Lwowie. F arby olejne 
, Tylko pisemne oferty zostaną uwzgle- 
"E Susson gotowe do użycia szybko 


EEE a 


BRZYTWY ARBENZA si 
sł d R edaży dla do malowania domów, dachów, 
ana do Teo em mat parie, Mea a, 
A podłó cian, sufitów, wozów, 
S. PIELECKI i Ska | I rerai, taramasów itp. | 
broni 6 boró 
"myśliwskich i unitormowych Lwów.” irc 


"Brzytwy Arbenza z klinga daja- 
a sie wymienić są na całym wies 
cie zmane z dobroci mają na sobie ja- 
ko znak prowdziwości i gwarancyi 
Ed ea 
=P es fabrykanta : 
nk A. Arbenz Jougue. 
EAD France. Każda sztuka, Zako pane. 
któraby przy używaniu nie znpełnie odpo- Pension p. Libkind Lubodziejskiej 
wiadała, zostanie z wszelką gotowością wy-| w najlepszem położeniu (ul. Chałubiń- 
mienioną. Cena złr. 2.80. Za dodatkowe | skiego 5), postawiony na stopie pierw- 
klingi 85 kr. od sztuki. Do nabycia We. szorzędnej pod każdym wzgledem, przyj- 
wszystkich lepszych handłach tej branży,| muje zamówienia na lato Najściślejsze 
Prospekta i świadectwa dobrowolnie przy-| przestrzeganie warunków hygienicznych. 
słane gratis i franko. Kuchnia wykwintna. 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


rz = Ha ; aj 
Zakopane. zakopane 

Pensyonat Anny KowalewskiejZakład wodolecznticzy 

został przeniesiony na Lukaszówke D ra Piasec kiego 


Nr. 4, blizko „nowego kościoła 
w malowniczem położeniu. w najpiękniejszem miejscu Zako- 


Przyby wającyn bez rodziców mło- 


dym panienkom zapewnia się tro- panego. 
skliwa opiekę, oraz możność korzy- Cena od 3 zł., dziennie za 
stania z obcych języków i wszel- wszystko. 


iocietex do wyścigów 
wojskowych binokli: 


z plerwazorzgdiyehkriutyk szczególnie wy-' Teofil Teichmaun 


roby Zeissa, nadto barometry, okulary, 
ewikiery itd. po najtańszych cenach. 


saias Ean 


W nowo otworzonej Restauracyi pod firmą 


ul. Dominikańska I. 2 
k oncert 


kiej innej pomocy naukowej. 
Ceny umiaraowane. _ na żądanie 


Prospekty szczegółowe rozsyła 


Zarząd zakładu. 
| Najtańszy skład towarów 
ovtysznych | mesck<nicznych TĘ 


Galicyjski bank kredytowy 


poczywszy„od 1 lutego 1590 wydaje 
4,Asygnaty kasowe 
z S3U-dniowem wypowiedzeniem i 
dZ„,ńsygnaty kasowe 
z 8-dniowam wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4„hasygnaty kasowe 
z $U0-dniowem wypowiedaenieim oprocentowane będą 
pecząwszy od dama I maja 15%U po 4'/, a B0-dnio= 
wym terminem wypowiedzsni 
Lwów, dnia 31 stycznia 189v. 


Przedruk nie będzie płacony. 


ZAKŁAD ZDROJOWY I WODOLECZNICZY 
a, a) 
MORSZYM (pod Śtryjem) 
położony w okolicy zdrowej i uroczej wśród lasów szpilkowych '880 mtr. nad poziom 
morza. Utacya kolejowa, poczta i telegraf w miejscu. Kapiele bronowo-solankowe, 
borowinowe, rzeczne i stawowe. Woda lecznicza gorzko-słona z zdroju Bonifacego 
elektrycznością i masarzem.'Wskazania , choroby gar- 
nerwowe, reumatyzm, niedokrewność i szkrofuły, 
Zakład otwarty od | czerwca do I5 września. 


Pension od 18 złr. — z leczeniem od 22 złr. ty 
Wyborna restauracya pod dozorem lekarza. 
Zarząd zakładu. 


| Papier s fabryki Fijałkowakich w Białej. 


pierwszej wiedeńskiej salonowej orkiestry 
z towarzyszeniem fortepianu i harmonium 
pod kierownictwem panny Anetty Burgthal. 
Piwo ołomunieckie i lwowskie, 
Ecohnia doborowa, ceny umia'- 
kowane. 


Wstęp wolny. 
Res'auracya całą noc otwarta. 


Początek koncertu o godzinie 8 
wieczorem. 


Z wysokim szacunkiem 
Teoftt Jetchmann. 


_ Herbatę 


zbioru majowego tegoroczną znakomitą wy- 


Iik. 


WYrEKCYA. 


handel 


Leonarda Soleckiego 
we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 
pół kiło Congo złr. 1.60. 

„ kilo Souchong złr. 2. 


m 2 - | manana i 


dobrze naciągającej złr. 3. 
„ kilo Kaysow. czarnej złr. 4, 
„ kilo Sausiuskiej złr. 4. 
„ Kila wysiewek herbacianych złr. 1.30. 


złr. 1.60 


owo. kila okruchów z herbat złr. 2. 


godni 
Lekarz zakładowy Dr. Artur Zoppoth.| ” 
odwrotną pocztą mie licząo opakowania. 


próbowaną przed zakupnem poleca jedynie 


„ kilo Melange de London aromatycznej, 


„ kila wysiewek z najlepszych herbat 


Zamówienia z prowincyi odsyła się 


B. Konerniokiege 
we Lwowie plac Halicki liczba 1. 


4 

A akwarólo" e: prozy BJ 

| pea ć 
wea pragbery do robót kula: 

artystycznych KZ = 
z AW. barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
s kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp. 
Ur mie dzwonków el cznych. 
m Bamówienia z prowincyi załatwia zak 


Agronom 


z ukończoną akademią rolniczą we Wied- |: 
niu, z kilkuletnią praktyką przy wzoro- 
wych gospodarstwach na Morawie i Szląz- 
ku, obeznany z wszystkiemi gałeziami go- 
spodarstwa w szczególności, z uprawa cu- 
krowych buraków, zaopat zony wyśmieni- 
tymi świadectwami, 30ty rok Pęd re- e 
zerwowy oficer, chcąc powrócić do ro-| Ambrakremie. Prawdziwe tylko 
dzinnego kraju, szuka posady rządey lub| w zielono-opakowanych słoikach szklan- 
innego odpowiedniego miejsca przy wiek- nych po 80 ct. 


od pocztą, Wszelkie naprawy 
>. asia? ej i najrychiej. s 


plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
Christoff znakomitej nieszkodliwej 


y 
szych gospodarstwach. Łaskawe zgłoszenia Skład główny dla LWOWA: Apteka 
pod G., 5. restante Kołomyja. pod srebrnym orłem Z. Buckera, 
=" w KRAKOWIE: apteka W. Bedy- 
0 a ka i apt. E. Hieliera, Leona 
M atki Kallira apt. w Brodach. 
dj aa mn 
i icie jeden w powiecie Tarnopol- j i i 
alit AE, e „dag w powiecie Żba- w tubach i szklankach, ka 3 Dr 
razkim 360 morgów oba ornej pszennejjmiowany 1 uznany ZA „najlepszy ik i. 
ziemi, ostatni 30 lasu do nabycia pod bar-jtyczniejszy do kitowania polaman pe 
dzo korzystnemi warunkami. Bliżej adwo-jmiotów. Lwów na M 
kat Dr. Piątkiewicz w Tarnopolu. lstianus. Rohatyn Ma yida n 


— Drukarnia nar. Sk Ma RAK. SŁ. iecki i Spółka Hotei ZEG. Łaczędca W Hcdak. 


